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OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 
6 cnt. od miejsca objętości jednego wier- 

| sza drobnym drukiem, oprócz opłaty 
stemplowej 30 cnt. za każdorazowe umie
szczenie.

LISTY REKLAMACYJNE nieopie- 
czętowane nie ulegają frankowaniu.

Obecne położenie.
u.

Podwójna wojna obecna przedstawia 
rzadki w dziejach widok starcia się trzech 
żywiołów, które pobudzały dotychczas do 
podnoszenia oręża, tak że tylko niestaje 
żywiołów dwóch : religijnego i społeczno- 
rewolucyjnego. Prusy przedstawiają ży
wioł zachodnio-średiiiowieezny grabieży; 
Auatrja żywioł praw pisanych, ‘traktato
wych ; Włochy żywioł najnowszy, naro
dowościowy. Żywioł ostatni zwyciężył, bo 
zwyciężyć musiał prędzej czy później, 
orężem czy drogą porozumienia, o tyle, o 
ile każda żywotna silna idea nowa zawsze 
do pewnego kresu zwycięża. Żywioł gra
bieży zwyciężył, bo zdołał wejść w sojusz 
z żywiołem pierwszym i rozwinął większą 
energię w działaniu jak żywioł drugi, po
średni.

Bądź cobądź jednak, zwycięztwo ani 
Włochom ani Prusom nie przysporzyło 
wielkiego blasku. Sojusz z Prusami, z za
stępcą grabieży, potępionej oddawna na
wet w polityce, nietylko zadał sprawie 
Włoch plamę, ale też gdy nie własną siłą, 
tylko z łaski okoliczności zwycięża, 
długo będzie musiała nosić kajdany swoich 
łaskawców i opiekunów. Przed Prusami 
zaś wszystko będzie się odtąd miało na 
baczności, jak przed łakomcą, czyhającym 
z rewolwerem w ręku. Już widzimy, że 
Bismark zwyciężywszy we wojnie zewnę
trznej drogą rozboju, zamyśla i w spo 
rze wewnętrznym zwyciężyć tą samą dro
gą, gwałcąc konstytucję. Włosi wychodzą 
z wojny z głębokim zastrzałem upokorze
nia w sercu, a Prusy z zarodkiem ospy, 
która albo wyrzuci z ciała zarazę bismar- 
kowsko-frydrykowską, albo całe ciało 
zabije.

Gdyby Austrja, uznawszy już w no
cie z d. 1. czerwca b. r. możliwość, cho
ciaż oczywiście warunkową, odstąpienia 
Wenecji, a więc pośrednio i zasadę na
rodowości w sprawach międzynarodowych, 
była odważnie postąpiła w tym duchu: 
gdyby z drugiej strony z całą bezwzglę
dnością najazd bezwzględny najazdem od
parła : nie byłaby potrzebowała, dopiero 
za przyzwoleniem Napoleona III. wyco
fywać swe wojska z południa, nie byłaby 
potrzebowała wysyłać jednego z najdziel
niejszych swoich żołnierzy z rokowaniami 
do obozu swego śmiertelnego wroga.

Ale są to rekryminacje płonne, bo 
w obecnej chwili nic nie pom ogą; a 
podnosimy je dla tego, że podatkujemy 
krwią i mieniem do wojny, że więc po
winniśmy i żądać możliwych korzyści, 
które z wojny wypłynąć mogą.

Podobnie jak bundestag w ogóle, tak 
w  Austrji dotychczasowy centralistyczny 
sposób rządzenia okazał się zupełnie do 
wytyczonych mu celów niezdolnym. Bun
destag miał reprezentować jedność N ie
miec i zabezpieczyć pojedynczych człon
ków przed gwałtami tak własnych spół- 
członków jak i zagranicy. A doprowadził 
do rozerwania federacji, nie mógł obro
nić się przed gwałtami Prusaków i naja
zdem-, a przeciw naruszeniu Tyrolu przez 
obce wojska, miał tylko noty do dyspo
zycji. Centralizacja w Austrji dążyła do 
germanizowania, do pozyskania dla Austrji 
silnego wpływu w Niemczech, utworzenia 
z Austrji potęgi niemieckiej. To spowo
dowało, że musiała się oglądać na swo
ich sprzymierzeńców w Rzessy, aż Prusy 
w jej własnym napadły ją domu. Jest to 
cios, dla jej interesów i słusznej dumy 
tak dotkliwy, jak żaden inny, od czasów 
arcynajezdnika i łupieżcy Polski i Au
strji, Frydryka Wielkiego.

Niewiadomo co jeszcze nastąpi: ale 
na każdy sposób ani potęga Austrji ani 
jej naturalny wpływ, jako wielkiego są
siedniego mocarstwa, na Rzeszę nie bę
dzie w samej istocie ukrócony, jeźli Au
strja, zamiast polityki c e n t r a l i s t y c z n e j ,  
germańskiej, przyjmie politykę a u s tr j a -

c k ą ,  nie na płonnych pochlebstwach dro
bnych, bezsilnych książąt opartą, ale na 
zadowoleniu potrzeb własnych tylko lu
dów. A na tę drogę, po doświadczeniach, 
teraz na bundestagu zrobionem, Austrja 
wejdzie i z interesu i z konieczności.

Rewolucje są w oczach rządów, a 
wojny w oczach ludów klęską. Ale są 
one tylko wtenczas klęską, jeżli ani rzą
dy ani ludy nie są zabezpieczone kondu
ktorami i asekuracją od nagłych burz. 
Jeżli jest to zabezpieczenie, to i rewolu
cje i wojny, acz zawsze bolesne, stają się 
dobroczynnemi burzami, czyszczącemi du
szne i zgniłe powietrze. Niech Austrja wej
dzie na drogę idey nowej, niechaj uzna 
w prawie międzynarodowem i w stosun
kach wewnętrznych zupełnie zasadę na
rodowości nietylko po schmerlingowsku, 
im Principe, ale czynem — u otrzęsienie 
dwóch trzecich części posad urzędniczych 
z etatu wydatków, wystarczy sowicie na 
pokrycie kosztów, które obecna wojna 
spowodowała, bez nakładania nowych po
datków, bo innej szkody istotnej Austrja 
nie poniesie. Ludy i obywatele wiedzą 
lepiej 00 im potrzebne, niż biurokracja. 
Ludy i obywatele, a nie biurokraci wyna
leźli machiny parowe, telegraf, monitory, 
karabiny iglicowe. Niechaj biurokraci 
przestaną uszczęśliwiać ludy i obywateli 
więcej i w inny sposób, niż chcą i po
trzebują ludy i obywatele: to i ludy i o- 
bywatele będą istotnie szczęśliwemi, świe
tną i silną korona, a synowie i zięcie 
biurokratów cywilnych i niecywilnych 
znajdą w rozwiniętym w nieskończoność 
przemyśle, przy szkołach i kantorach, w 
pracowniach literackich i artystycznych 
dziesięćkroć sowitsze utrzymanie, jak przy 
biurach urzędniczych.

Prawdziwie groźnego nieprzyjaciela 
ma Austrja dzisiaj tylko jednego, podo
bnego jak w alwarze i liberum veto Pol 
ska. Jest nim fatalne hasło : Wir konnen
warten. Kiedy po kampanii 1859 r. jak po 
nagłej gorączce, zaczęły na jaw się doby
wać niezdrowe soki Austrji, rzekł Schmer- 
ling : Wir konnen w ar len — i chory, za
miast z ospy wyjść odrodzonym, omal nie 
został zabity. Na szczęście, lekarza w 
czas usunęła korona. Kiedy Prusy już 
przygotowały napad, powiedział bundes
tag : Wir konnen warten, i Hannower i Sa
ksonia i Kurhessja zostały zalane prusa- 
ctwem. I jeszcze potem powiedziano w 
głównej kwaterze armii północnej: Wir kdii- 
hen warten, kiedy obie armie pruskie zaczęły 
się łączyć; i wzięto się do dzieła dopiero, 
kiedy bundestag uparł się nazawsze przy 
swojem : Wir konnen warten, a obie armie
pruskie już się połączyły. Prusy wręcz 
przecisną poszły drogą, a skutek wia
domy.

Dzisiaj tylko ludom wolno warten, bo 
są bierne; ale nie rządom, które mają 
przywilej, a więc i obowiązek być ener
gicznie czynnemi. Prusacy jak przyszli, 
tak pójdą, ale ludy pozostaną. Bez Prus 
każdy rząd może być szczęśliwym, ale 
bez ludu czyli ludów żaden. Nur nicht 
warten !

Przegląd polityczny.
Ąnstrja. D zienniki w ied eń sk ie z d. 3. i 4. 

b. m'.‘ przyznają o tw a r c ie , że w ie lk ie  Austrję 
dotknęło n ieszczęśc ie . Przy tej sposobności g a 
nią ostrem i słow am i rząd za to, że w cześn ie  o- 
pinii publicznej nie p rzygotow ał, że  praw dę do 
ostatniej ch w ili ta ił. „Gdybyśm y byli w ied z ie li— 
pow iada W anderer  —  że bitw y w  p rzeszłym  ty 
godniu staczane, arm ia austrjacka przegryw ała, 
w takim razie b ylib yśm y na najgorsze przygo: 
towani, a w iadom ość o odwrocie B enedeka nie 
byłaby dla ludności tak straszną niespodzianką."  
W ogó le  żalą  się  dzienniki w ied eń sk ie na ta je 
m niczość, jaką otaczano operacje armii p ó łn o
cnej, ta jem n iczo ść , która tylko ludności w  Au* 
strji zasłan ia ła  prawdę, bo Prusacy w ied zieli, 
pomimo tajem niczości, doskonale o wszystkiera  
co się  działo w armii austrjackiej. Dziennikom  
pruskim, pow iadają pism a w iedeńsk ie, pozw ala
no w szystko og łaszać, tak urzędowe jak i pry

watne doniesienia, dzienniki wiedeńskie zaś kon 
fiskowano za najmniejszą nie z urzędowego źró 
dła pochodzącą wiadomość o armii północnej. T e 
raz już te ostrożności nie zachowują się; dziś 
piszą dzienniki wiedeńskie swobodnie, przedru
kowują raporta  i biuletyny pruskie o zwycię- 
ztwaeh, odniesionych nad armią austrjaeką, i u- 
derzają  bezkarnie na jen e ra ła  Benedeka, k tó re 
go osoba była przedmiotem formalnego bałwo
chwalstwa do niedawna. Z drugiej strony za
s tanaw iają  się pisma w iedeńskie  nad następstw a
mi rozbicia armii północnej, i pocieszają się po 
naszemu, że „jakoś to będzie,“ a Sonntags Ztg.  wo
la :  „Noeb ist alles nicht verloren“ . Presse z d.
3. radzi, by armię austrjaeką, która  zwyciężyła 
pod Custozzą, sprowadzić j a k  najprędzej na  p ó ł 
noc, wzmocnić tym sposobem armię północną i 
pobić Prusaków. N . fr . Presse nie wiedząc j e 
szcze o rokowaniach między Wiedniem a P a ry 
żem o odstąpienie Wenecji, uderza za te radę 
na starą  Pressg, dziwiąc się, j a k  ona może nawet 
z takiemi występować konceptam i,  j a k  może 
przypuszczać nawet, by Austrja nie by ła  w s t a 
nie równocześnie w dwóch punktach w ojny to 
ezyć, j a k  się ośmielać może z radą  odstąpienia 
Wenecji w chwili obecnej. Z resz tą  — pow ia
da  N . fr .  Presse —  Bismark zaw arł z Wiktorem 
Em anuelem  p rz y m ie rz e , którem wzajemnie się 
zobowiązali, że żaden tak długo broni nie zło
ży, póki drugi sprzymierzeniec stanowczo nie 
zwycięży. W  końcu wzywa N. fr. Presse  rząd, by 
organizował w Czechach i Morawie pospolite 
ruszenie przeciw P ru so m !

W Węgrzech rozpisano rekrutację. Urzędo
wy peszteński Surgóny z  d. 3. bm. ogłasza roz
porządzenie namiestnictwa, zarządzające w W ę 
grzech drugą  w tym roku rekrutację. W ęgry 
m ają  dostarczyć 25.852 rekrutów. Miara dotąd 
wym agana została i tam na 59 cali zniżoną.

A n g l ia .  Gabinet angielski ukonstytuował 
się już  pomimo trudności, jak ie  miał lord 
D erby w jego złożeniu. Czy gabinet ten będzie 
w stanie długo się utrzymać, je s t  pytaniem, któ
rego rozstrzygnąć dziś trudno; na każdy  spo
sób s tronnictw o rad y k a ln e ,  p r z e c iw n e  D e r b y e m n  
p raw d o p o d ob n ie  n iez a n ie d b a  i nadal s ta w ia ć  mu 
trudności, ja k  j e  stawiało g d y  tenże czynił k ro 
ki celem złożenia gabinetu. Co dotąd ze strony 
tego stronnictwa się działo, każe wnosić przy
najmniej, że agitacja za upadłem ministerstwem 
i za bilem reformy nie prędko ustanie. W spo
minaliśmy już o zbiegowiskach i obelgach, na 
ja k ie  narażeni byli ci członkowie parlameutu, 
którzy przeciw bilowi głosowali. Bliższe już  w 
tym względzie nadeszły z Londynu wiadomości, 
l a k  piszą pod dniem 28. z m . , że lord Kicho, 
który położył wielkie zasługi przez popieranie 
instytucji ochotników, a le  w sprawie reformy 
przeciw ministerstwu głosował, był na ulicy ś c i 
gany i znieważany przez t łum y uliczników, i 
baby wszelkiego rozdzaju, które oczywiście bi
lem reformy, o którym i wyobrażenia nie mają, 
troszczyć się nie mogą.

Dnia następnego zgromadził się tłum, liczą
cy Jak powiada S ta r  około 20.000 osób w Tra- 
falgar-Sąuare, urządził tam mityng, i stanowił 
uchwały potępiające opozycję przeciw bilowi 
reformy i ganiące rząd za to, iż ustąpił, zamiast 
żeby rozwiązał parlament. Potem udał się przed 
dom G la d s to n a , wznosił tam okrzyki na jego 
cześć, a w nieobecności je g o  w ypraw ił serenadę 
żonie ministra tego. Z tam tąd  udał się ten tłum 
przed  dom lorda Elcbo i wyprawił mu olbrzy-

k o c ią  muzykę. Podobne sceny odbyły 
się także u wejścia do Westminster H a l l ,  k tó
rędy przechodzą po największej części cz łonko
wie parlamentu udając się na posiedzenia. Kto 
głosował za  bilem re fo rm y , tego witano okrzy
kami radości; tycb, którzy przeciw bilowi gloso 
wali, witano mruczeniem. Policja dotąd zacho
wywała się b iernie , przypatrując się temu eo 
się dzieje. Jeżeli jed n ak  przedmieścia się o 
tem dowiedzą, co się dzieje w mieście, wezmą 
une niezawodnie udział w zbiegowiskach, a w te
dy będą tłumy owe pomnożywszy się dziesięć- 
krotnie niebezpieczniejszemu £

R u m u n i a ,  Najnowsze wiadomości z Bu
karesztu z a p o w ia d a ją , że już w tycb dniach 
Omer basza przekroczy Dunaj Godnem je3t u- 
wagi co pod tym względem piszą ze stolicy ru
muńskiej do JY, fr . Presse pod d. 27. czerwca. 
Oto powiada koresponden t:  „Omer basza p rz e 
słał tutejszemu rządowi zawiadomienie, że z roz
kazu rządu swego wkracza do Rumunii dla o b 
s a d z e n i a  g r a n i c y  a u s t r j a c k i e j  i mo
s k i e w s k i e j ,  że nie przybywa jako nieprzy
j a c ie l ,  że nie myśli obalać dzisiejszego rządu 
rumuńskiego, i że się d la  tego spodziewa iż m u  
w j ego strategicznych ruchach nikt przeszkód 
stawiać nie będzie. Na odbytej z tego powodu 
dnia 2G. czerwca radzie mimsterjalnej, miano 
w skutek tego pisma przyzwolić na obsadzenie 
wojskiem tureckiem rzeczonych granic, ale pod 
warunkiem jeżeli się Porta zobowiąże nie mię- 
szać zupełnie w sprawy wewnętrzne Rumunii, i 
że status quo w Rumunii zostanie utrzymany, w  
razie przeciwnym musiałby rząd  rumuński wszel- 
kiemi siłami opierać się przekroczeniu Dunaju 
przez Omera. Odpowiedź ta została już do Rn- 
szczuku wyprawioną. Armia tu recka ,  na której

czele stoi Omer b a sza ,  liezy 30 .000  dobrego 
żołnierza.14

M o s k w a .  Telegram y z Petersburga z dnia
3. bm. donoszą, że emir Bokhary odesłał uw ię
zionych moskiewskich pełnomocników napowrót 
do Taszkendu, że przyrzekł uwolnienie powię 
zionyeh kupców i prosił o pozwolenie w y p ra 
wienia do Orenburga posłów, którzyby sie u ło
żyli o warunki pokoju.

A m e r y k a .  Z Nowego Jo rku  donoszą że 
poseł amerykański przy dworze francuzkim d o 
niósł sekretarzowi stanu S e w a rd o w i , iż go mi
nister francuzki spraw  zewnętrznych p. Drouin 
de Lbuys upewnił, że wycofanie wojsk francuz- 
kicb z Meksyku niezawodnie w naznaczonym 
terminie nastąpi.

Parlam ent w Kanadzie postanowił zażądać  
od Stanów Zjednoczonych wynagrodzenia za 
szkody, wyrządzone przez fenianów.

Z północnego tea tru  wojny.
Dziennikarstwo wojskowe w Wiedniu zaró 

wno z politycznem, krytykuje  teraz pos tęp o w a
nie głównej kw atery  jen . Benedeka. „ Ja k  p ię 
knie rozpoczęły się operacje armii północnej, 
pisze M ilitdr Z tg .,  tak  trudnemi okazały  się w 
wykonaniu44. Jen. Benedek cbciał pod Nacbo- 
dem wbić niejako klin pomiędzy awie armie 
nieprzyjacielskie, zamierzające połączyć się na 
terytorjum austrjackiem, ale to nie powiodło się, 
gdyż korpusy austrjackie walczyły odosobnione, 
bez wzajemnego wspierania się. Najprzód Ram- 
ming sam, pomimo niesłychanego męztwa pu ł
ków galicyjskich i węgierskich, nie mógł nic 
poradzić przeciw skombinowanemu natarciu jen. 
Steinmetza. Podobnież jen .  Gablenz w yparow a
wszy Prusaków  z Trautenau, nie mógł się posu
nąć dalej naprzód, ani naw et utrzymać na tem 
stanowisku wobee manewru dwóch skombinowa- 
nych korpusów prusk ich : Bonina i g w a rd j i .  D .
28. i 29. korpusy Kamminga i Gaolenza znowu 
praw ie  tylko same walczyły, gdyż korpus 8. 
(arcyks. Leopolda) przyszedł za późno. Korpus 
zaś Clam Galłasa i Sasów miał trudue zadanie 
bronić linii, więcej niż pięeiomilowej.44 „A prze
cież — powiada korespondent nrzędowej Prager 
Ztg. byłoby ła tw ą było rzeczą, wsunąć na linię 
bojową siły równające się nieprzyjacielskim, 
gdyby wódz tego był chcia ł44 (!!!)

Po bitwach stoczonych pod Ńachodem, jen. 
Benedek miał wydać do wojska rozkaz dzienny, 
w którym upomina żołnierzy, aby się nie n a ra 
żali i by mniej zapam iętale  a takowali n ieprzy ja
ciela bagnetem  i k o lb ą ,  gdyż bardzo wielu ich 
ginie. K am erad  powiada : „Przez szybką strzelbę 
nieprzyjaciela wielu z naszych padało jnż  w 
biegu do szturmu, — z drugiej strony p rzy b y 
wali na front nieprzyjacielski całkiem zmęcze
ni, tak że nie mogli nic zrobić. Byłoby może 
lepiej mniej używać a taków  sz tu rm o w y ch , a 
natomiast działać arty lerją  przeciwko masom 
nieprzyjacielskim. Dopiero gdy te pod ogniem 
dział skrnszeją, zalecamy a tak  na bagnety , ale 
i to na  blizką tylko odległość.14

Dziwić się należy, że pisma fachowe z t a 
kiemi dzieciństwami występują. Czyż Austrjacy 
dopiero w tej wojnie mieli sposobność poznania 
-kuteczności karab ina  iglicowego ?

Pruscy wodzowie, zdaje się, dwie rzeczy 
przyswoili sobie od Napoleona I: szybkie posu
w anie  się naprzód, i operowanie wielkiemi m a
sami. W taktyce ich widać przedziwną kombi
nację takzwanej drobnej wojny (partyzantki) z 
wielką.

Przystępując do szczegółów — donosimy 
podług W anderera, ie  dnia  4. b. ta. zrana o g.
3. zarząd kolei żelaznej północnej w Wiedniu, 
kazał przewieźć cały  swój inwentarz lokomotyw 
i wagonów na linie południowe. Jśm  maszyn 
było przez cały dzień zajętych uprzątaniem p a r 
ku wagonów z dworca wiedeńskiego i floris- 
dorfskiego. Wypróżniono również część m ag azy 
nów, a to w obawie, że Prusacy m ogą teraz 
bardzo łatwo opanować kolej z B erna  do W iednia.

N ord  podaje następujące  szczegóły  o sk ła 
dzie armii austrjackiej północnej -. 1. korpus, 
je n e r a ła  jazdy  Clam - G a l la s a ; 2 -gi k o r p u s , 
fmp. br. T huna;  3. korpus fmp. arcyks. E rn e s ta ;
4. korpus fmp. hr. F es te ticsa ,  6. korpus fmp. 
Rammmga ; 8. korpus fmp. arcyks . Leopolda (do
wodzony obecnie przez  je n e ra ła  W eb e ra ;  p. r . ) : 
1(). korpus fmp. br. GableDza;— 1. dywizja lek
kiej jazdy  jen e ra ł-m a jo ra  br. E d e lsh e im a ; 2. 
dywizja lekkiej ja zd y  jm. ks .  Taids ; 1. dywizja 
jazdy rezerw ow ej jm . księcia Holsztyńskiego; 2. 
dywizja jazdy  rezerw ow ej jm . Z a iczka ;  3. dy
wizja ja zd y  rezerwowej jm. Koudenhove. D o 
składu sztabu głównego w c h o d z ą : fzm. B ene
dek, wódz naczelny ; jm. Krziż jego ad jn ta n t ; 
fmp. br. Henikstein, szef sztabu głównego, jm .  
Krizmanicz, szef kancelarji  działań wojennych, 
fmp. Pokorny, intendant j e n e ra in y ; kaw aler  
Kriegsau, komisarz cywilny rządowy. D ow ódz
two naczelne fzm. Benedeka rozciąga się n ie
tylko do siedmiu korpusów, tworzących a rm ię  
północną, lecz także do wszystkich sił zb ro j
nych związkowych. Książę Karol bawarski, do-
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w adzący B aw arczykam i, i Książę A leksander  
Heski, postaw ionj na cze le  8. korpusu arm ii 
zw iązkow ej, p ozostają  pod bezpośredniem i r o z 
kazam i Benedeka.*1

Korpus saski doznał tak ogromnych strat 
w ostatniej bitwie, że prawie przestał istnieć. 
Był on jedynym  czynnym sprzymierzeńcem Au- 
strji z grona Rzeszy.

G dzież reszta austrjackich sprzym ierzeńców  
n iem ieck ich  ?

Nie minie tydzień może, a F rankfurt  i Mo
guncja  wpadną w ręce P rusaków . Dziś już Pru
sacy  tamtędy się k ręcą  bardzo żwawo, podczas 
kiedy Rzesza n iem iecka  Coi nakształt Greków 
bomerowskich 10 lat myśli się wybierać na 
Troje

Warunki kap itu lac ji  Hanowerczyków rów na
j ą  się zupełnej eksposesji króla z korony : „Kró
lowi następcy  tronu i świcie ich wolno zam o-  
szkać, gdzie  im się podoba poza obrębem H a 
noweru. P ryw atny  majątek króla pozostaje mu 
do dyspozycji. Oficerowie i urzędnicy d a ją  s ło 
wo honoru, ze nie będą służyć przeciw Prusom, 
za trzym ają  swoje konie, broń i pakunek. O gó
łem  wobec pruskiej administracji Hanoweru 
wchodzą w te same praw a, które im p rzysług i
w a ły  wobee ich dotychczasowego rządu. S ze re 
gowcu i podoficerowie po złożeniu broni, ode
słani będą do domu z warunkiem niewalczenia 
przeciwko Prusom Broń odbiorą komisarze p ru 
scy." Waruuki te podpisał król hanowerski.

W Prusiecb zarządzono mobilizację 81 b a 
talionów szkolnych (z pułków liniowych, s to ją 
cych w polu), które wraz zresztą batalionów 
Iandwery pierwszego zaciągu — m a ją  być w 
pogotowiu do wyruszenia na linię bojową.

O bitwie pod I c z y n e m  d. 29. pisze nao
czny św iadek  do Bohema  : „Bój ten był straszli
wy. P rusacy  obsadzili górę Tabor i ustawili na 
niej baterję . Austrjacy naprzeciwko trzymali w 
swem ręku Bradlec. P ruska  piechota częstokroć 
cal Idem niespodziewanie wysuwała się z lasów, 
daw ała  ognia i znikała znowu, podczas k iedy 
inne masy wysuwały się z lasów po inne, s tro 
nie. Austijacy nie mogli jej należycie a takow ać 
w stanowiskach leśnych. Nie było innego środ
ka ja k  rakiety. To też naokoło paliły  się lasy. 
N aw et w punk*acb, które uważano za wecie nie- 
sposobne dla rozwinięcia piechoty re g u la rn e j , 
n. p. na  skałach  Prachowskich, pojawiali się 
Prusacy. Jed en  z wyższych oficerów pruskich 
stał przez ca ły  ciąg  bitwy na górze T abor  , 
zkąd można widzieć ca łą  okolicę. Dnia n as tęp 
nego (30) Austrjacy wyparci z Iczyna cofali się 
ku Horzycom, walcząc ciągle z następującymi 
Prusakam i."

B o - 1 i n d. 3. lipca. Szturm przypuszczony 
do ufortyfikowanego miasta Iczyna, był, o Re 
wnosić można ze zdobytych dział i sztandarów 
(20 dział, 5 proporców i 3 sztandary), na jśw ie
tniejszym czynem oręża pruskiego w teraźniej
szej wojnie. Miasto Iczyn nad Cydliną, rzeką  
w pada jącą  do Elby, niegdyś posiadłość Wallen- 
steina, którego zwłoki spoczyw ają w tamecznym 
klasztorze kartuzów, położone je s t  o 3 bi;zko 
mile od Milnchengratz i Turnowa, gdzie sta ła  w 
ostatnich czasach arm ia księcia F ry d ry k a  Karo 
la prusk.ego, m ając przy swym boku armię 
nadelb iańską  dowodzoną przez księcia następcę 
tronu pruskiego, odległość wynosi od 5 do 6 mil. 
Iczyn przeto stanowi praw ie punkt środkowy 
drogi, Która będąc cięciwą łuku kolei że la 
znej rozwartego ku południowi i przechodzące- 
;°( p u c z  Nowy Bolesław, Tnrnow, Żelazny Bród 
(Eisenbrod) i Jozefsztadt, prowadzi od Nowego 
Bolesławia, przez Sobótkę, Iczyn i Horzycę (Hor- 
sittz), do Jozefsztadu i ztamtąd du Kóuiggratz.

I c z y n  d. 2. lipca. Król pruski przybył tu 
i przyjmowany był przez księcia F ry d ery k a  K a 
rola, wodza naczelnego pierwszej armii. Książę 
Albrecht, ojciec, przybył tu także dla powitania 
króla. Jego  kr. Mość przyjmował popołudniu ad- 
ju t a n t . księcia następcy  tro*n w nocy, nastę- 
on król odwidził znajdujących się tu rannycb. 
Jutro u godz. 3 zrana król i książę następca 
ronu zjadt, się w Miietinie. W zdłuż całej drogi

ii • l yDłl widać wszęd :e ślady zawziętej 
walki, któr« pr&wailzons l yła nawet w samem 
mieście, kustrjacy cofnęli się w nieładzie pod 
zasłoną nocy.

Z _ Berlina donoszą, :e następujące osoby 
zna jdu ją  się w orszaku króla pruskiego, któr'/ 
w yjechał do armii, i j a k  powyższe opiewa do
niesienie d. 2. bm. znajdował ^ię w Iczynie, a 
zapew ne był obecny w tej bitwie w dniu n a 
stępnym  : książę Karol, ks. Ujski ks. Puckler, 
hr. Bismark, jen .  Roon, jene ra łow ie  Alvensleben, 
Boyen, Moltke, Podbielski, T re sk o w ;  pełnomo
cnicy militarni Franeji ,  Moskwy i Włoch, hr. d “ 
Clermont-Tonnerre, hr. Kutuzów i pułkownik 
Avel. Obok tego zawieziono do kw atery  g łó 
wnej, pociągami nadzwyczajnemi, piechotę , jazdę, 
które tworzą gw ardje kw atery  głównej i do skła 
du ttórycb wchodzi 11 oficerów, 434 żołnierzy 
i 235 koni, tudzież pocztę połową i służbę ja- 
neralną ambulansową, które sk łada ją  się z 20 
1 ticerów, 147 żołnierzy i 99 kon i;  służbę stajni 
królewskich, do składu której wchodzi 8 ofice
rów, 9<r . idzi; 134 koni i 2,3 pow ozów ; nare- 
Błrln M ^ n e t  militarny, m teadanturę  połową,

• z.a°Patry wania w żywność, oraz służbę 
stajni księcia FryJd ka Karola.

w  i n t f e ś a  tSi 35:
sie jszego co następuje: Jenera ł Steinmetz j< szc<3 
dnia 26. czerw ca po południu posunął swa p rze 
dnią Straż pod jenerał-m ajorem  Lówenfeldtem 
pod Nachod, i ten po lekkiem starciu zajął w ą 
wóz, opuszczony p rzez  Austrjaków z pozosta
wieniem 18 zab ’tych. P rzednia  straż posunęła 
swe posterunki w kierunku do Skalic, r a ś  z ra 
na o wpół do dziewiątej zaczepiły  tę przednią 
straż przy pomocy licznej arfylerji, dwie b ry 
gady szóstego korpusu aus tr iack iego , w spierane 
trzecią. Równocześnie pojawiia się  dyw iz ja  c ię
żkiej jazdy  ks. Holstein. Usiłowaniami przedniej

straży, która walcząc powoli s ię  cofała, zyska
no czas d la  ją d ra  korpusu do wydobycia się z 
trudnego wąwozu i obsadzenia poblizkich  wz rórz. 
W tej chwili zdążyłem z Brunowa (Brau- 
nau) na czas do korpusu.

Wojska zostały natychmiast po swem nadejściu 
wysunięte dla obsadzenia i utrzymania najbliż
szych wzgórz, dywizja Kirchbach na p r a w o , 
dywizja Lbwenfeldt na lewo. Całą artylerję w 
sile 90 dział podwieziono na linię bojową, pod
czas gdy  nieprzyjaciel z swej strony wzmocnił 
sw ą linię bojową ostatnią b ry g ad ą  szóstego ko r
pusu i na leżącą  doń a r ty le r ją  rezerw ow a. Po
suwanie się n ieprzyjaciela naprzód, zostało bar
dzo wcześnie wstrzymane, a z naszej strony 
można było przejść do energ 'eznej zaczepki, 
skoro ukończono wymarsz na linię bojową n a 
szego korpusu, wzmocnionego pułkiem piechoty 
i rezerw ą. Jen e ra ł  W nuck po św ie tn jm  ataku 
pierwszego pułku ułauów i ósmego pułku dra
gonów, przyezem przyszło do najzaciętszego 
starcia ręczną  bronią, wyparł nieprzyjacielską 
brygadę kirysjerów ks, Solras. Każdy z naszych 
pułków zdobył chorągiew nieprzyjacielską. J a 
zda, w spierana piechotą, rozpoczęła tymczasowo 
gonić nieprzyjaciela, podczas gdy b rygada  szó
stego korpusu, która  pod wieczór nadciągnęła, 
objęła rolę przedn ;ej straż}. Około godziny 6., 
p rzeglądnąw szy na placu boju prawie wszystkie 
wojs a, które były w oguiu, i wyraziwszy im w 
imieniu W. kr. Mości najwyższe uznanie, po
wróciłem do Naehodu. Jenera ł  Wnuck, pułko
wnik Treskow  i podpułkownik Wichmann, ko
m endanci pułków, zaszczytne ponieśli rany 
w boju. Piechota , której ogień wywierał 
świetny sk u te k ,  szła w różnych miejscach 
z bagnetem w ręku do szturmu i najęła 
leżące przed nią części lasu i inne miejsca. 
Chorągiew trzeciego batalionu pułku Deutsch- 
meister dostała się przy tern w nasze ręce. Oko
ło godziny 3. były już wszystkie wojska me 
przyjacielskie w o d w ro c ie , któremu ogień na
szych dział towarzyszył. Oddziałowi piet wsze- 
go pułku ułanów udało się zdobyć dw a działa 
n ieprzy jac ielsk ie ,  trzy inne przy spiesznym 
odwrocie musiały się zatrzymać. Boj dnia 
dzisiejszego przynosi cześć jenera łów  S te in 
metz i piątemu korpusowi armii. Nie mogę 
dostatecznie pochwalić nadzwyczajnego spokoju 
młodego wojska. Wszelkie bronie ubiegały  się 
najzaszczytniej o pierwszeństwo w pełnieniu swej 
powinności. Karabiny iglicowe zrządziły zna
czne snustoszenia i zniweczyły wszelkie ataki 
nieprzyjaciela, podjęte z w ie lką  zapamiętałością. 
Artylerją przy począ kowo znacznie prz eważają- 
cym ogniu dział n iep rzy jac ie lsk ich , okazała 
rzadką wytrwałość, a ja z d a  okazała  się wyższą 
od tyle sławionej jazdy  austrjaekiej. Ze  strony 
austrjaukiej było w ogniu 28 batalionów a z 
wszystkich nich mamy jeńców w naszem ręku. 
Piąty korpns zaś wyprowadził do boju tylko 22 
batalionów, z których jednakowoż bataliony, sto
j ą c e  w rezerwie, przyszły tylko pod ogień g ra 
natów.

Świetny skutek dnia dzisiejszego okupiono 
stosunkowo małemi stratami. S tratę t ę ,  sądząc 
po tem com widział, liczę na 5 — 6U0 ludzi, mię 
dzy tymi bardzo znaczna część naszych dziel
nych oficerów. Oprócz już  wymienionych z w yż
szych oficerów padł major Natzmer z ósmego 
pułku dragonów; jenera ł-m ajor Ollech i pułko
wnik W althe r ,  komendant 46 pułku są ranni. 
S trata n ieprzyjacielska je s t  za to bardzo zna
czną. Przeszło 2000 jeńców  jes t  w naszem rę 
ku. Polegli zalegali stusami ua niektórych miej
scach ta k ,  że ogólną stratę liczę przeszło 
na 4.uu0 ludzi. Zdobyto wymienionych już  5 
dział, jed n ą  chorągiew i dwa sztandary (jazdy). 
Nie omieszkam W. kr. Mości podać najuniżeniej 
j a k  najspieszniej spraw ozdania  szczegółowe i sp e 
cjalne w ykazy  strat, jak  niemniej imiona tych, 
którzy mieli sposobność odznaczenia się. Podp. 
łr y d e ry k  W ilhelm , k ró lew icz ,  je n e ra ł  piechoty i 
naczelny komendant II. armii".

K a ra b in y  Ig lico w e
zaalarmowały cały W iedeń. Podajemy tu 

przeto niektóre szczegóły o nieb.
W ynalazcą karab ina  iglicowego, je s t  mecha 

nik Dreyse z Sommerda w Turyngji  pruskiej.
Nie ..apuszczaj się tutaj w określanie w a 

runków których spełnienie daje wyższość armii, 
nie rozbierając wyższości i większej czy m nie j
szej praktyczności zasad organicznych tej lub 
ow eja rm u , w ,pom niem y tu tylko 0 karabinach 
iglicowych, zabezpieczających nie jaką  przewagę 
armii, która niemi je s t  uzbrojoną. Z armij, w al
czących z sobą w obecnej wojnie, uzbrojono te- 
mi karab inam i ze strony pruskiej całe wojsko 
liniowe i landwerę pierwszego pow ołania , a 
więc całą  armię połową, piechotę i konnicę ze s tro
ny przeciwnej zaś-Jylko wojska Hesji elektoralnej.

W yższość karab inów  iglicowych nad inną 
ręczną bronią palną polega głównie na tem, że 
1) z karab inów  takich można utrzymywać n ie 
równie szybszy, p raw ie  uieiiotanny ogień przez 
szybkość w nab ijan iu ;  2) że karab iny  te wyrzu
cają nabój z większą siłą  i szybkością, a biją 
celn ięi,  a 3) że są da leko  prostszej konstruk 
cji. Cały nabój do tak ie j  strzelb} sk łada  się z 
jednego  tylko naboju, oszczędza się zatem czas, 
potrzebny do zak ładan ia  kap .i na  panewkę. 
Nabijanie z tyłu czyni zupełnie zbytecznem u- 
żywanie tłoczka (ladsztoka), przytem nie po 
trzeba przy nabijaniu zmieniać ani postawy c ia
ła, ani opierać strzelby o ziemię. Nieco w p r a 
wiony strzelec może zatem z takiej strzelby w 
jednej minucie dać 6 strzałów, podczas gdy 
przy niezwykłej nawet zwinności i zręczności 
ze strzelb gwintowanych innej konstrukcji, naj 
więcej 2 strzały może paść na minutę. P rzy  
ogniu rotowym zmniejszają się wprawdzie obie 
liczby, stosunek je d n a k  zostaje ten sam, a ba
talion, uzbrojony iglicowemi strzelbami, może w 
je  nej minucij dać wygoduie 3 —4 wymierzo
nych strzałów. Nie p o d l .g a  zatem żadnej w ą t
pliwości , że taki sz jbk i  ogień może strasznie

dziesią tkować armię przeciwnika, zwłaszcza z ( 
dobrze obranego stanowiska obronnego ; je d n a 
kowoż i przy a taku i posuwaniu się naprzód 
można te strzelby stosunkowo do innych o w ie
le prędzej i bezpieczniej nabijać, więc i w tym 
razie są praktyczniejsze.

Twierdzono, że ze względu na dokładne 
s t r z e l c i e  strzelby iglicowe stoją niżej od sztuć 
ców strzelców austrjackich, lub szwajcarskich 
strzelb myśliwskich; pokazuje się jed u ak ,  że 
twierdzenie to je s t  blędnem. W żadnych strzel
bach innej konstrukcji, nad teraźniejsze iglicowe, 
nie zużytkowujp się tak zupełnie całej siły pro
chu; porównawcze wyniki strzelania okaząły  
dowodnie wyższość ich i pod tym względem. 
Jako  broń wojenna zaś przewyższają  strzelby 
iglicowe wszelką inną broń, przedewszystkiem 
szczególną szybkością lotu, i przez to broń p ru 
ska  przewyższa wszelką inną.

Między zarzutami, czynionemi strzelbom 
iglicowym, jak o  broni wojennej, zasługują na 
wspommenie i uznanie nastęnuiące: Skutkiem
łatwości nabijania  i strzelania może żołnierz, 
zostawiony samemu sobie w łańcuchu tyralier- 
skim, wystrzelać zbytpręd ko przez nieoględność 
cały zapas nabojów. Niedoświadezeni żołnierze, 
za jakich powszechnie miano Prusaków, strze
la ją  w rozdrażnieniu bez ustanku, nie biorąc 
przeciwnika bynajmniej na oko. Po dłuższej po
tyczce, a zwłaszcza przy cofaniu się może taki 
w ypadek wypaść nader szkodliwie, bo oddział 
cofający się — wystrzelawszy naboje, zamienia 
się poprostu w oddział pieszy, uzbrojony b a g n e 
tami. Niedogodność tę wyrównywa jednak  ta 
okoliczność, że żołnierz, uzbrojony strzelbą ig li
cową, może za to zaopatrzyć się na wszelki 
w ypadek w większy stosunkowo zapas nabojów, 
bo te są  lżejsze od dotychczasowych zw yczaj
nych. Mimo to nieoględna rozrzutuość nabojów 
je s t  zawsze słabą stroną strzelb iglicowych, 
która podług ok ficzności może być nader zg u 
bną. Inna  niedogodność, wspominana często przez 
przeciwników, je s t  ta, że strzelby iglicowe w y 
trzymują najwięcej 20 do 25 strzałów, poczem 
osadza się tak gęsta masa, że nie można już 
zmieścić naboju. Co się tyczy tej okoliczności, 
że Prusacy  nie mogą korzystać z zdobytej na 
Anstrjakach amunicji, to nie mogą też  odwrotom 
Austrjacy korzystać  z amunicji pruskiej.

Dlaczego inne państwa m e uzbroiły również 
swych armij w podobną broń, przyczyna tego 
nie leży bynajmniej w niewiadomości o sekre 
cie konstrukcji strzelb iglicowych, lecz raczej 
w ogromnych wydatkach na ich sprawienie.

Zaufanie zatem, jak ie  żołnierz pruski po
k łada  w swej broni, nie jest bynajmniej nie- 
usprawiedliwionem i nieuzasadnionem.

Tajem nica pruska spoezywa w sposobie w y 
robu masy palnej. Ogółem wiadomo , że masa 
ta  jes t  rodzajem eksj.lodującej rtęci (Kualląueck- 
silber), mięszaniną chloranu potasu i siarkanu 
antymonu, uskuteczniouą zapomocą gumy rozpu
szczonej z dodatkiem kilku kropli kwasu siarKo- 
wego. Wyrobienie tej masy w formie p rzy d a 
tnej do użytku, nie miało się jeszcze nikomu u- 
dać, ja k  tylko Dreysemu.

Korespondencje Gazety Narodowej.
N o w y  S ą c a  d. 6. lipca.

(Z) C. k. poczty obwodu naszego otrzymały 
z dyrekcji pocztowej zlecenie , aby listów pienię
żnych do K rakow a nie przyjmowały, z powodn, iż 
nieprzyjaciel w poblizkości się znajduje ,  chyba 
jeże li  strona na swoją odpowiedzialność w ysła
nia pieniędzy ż ą d a , a natenczas poczta  za ta 
kowe nie odpowiada.

W ie d e ń  d. 5. lipca.
W pozaw czorajszym  liście skreśliłem w a l 

ki, stoczone od d. 27. do 30. Korpusy austrjackie 
przybyły  do Skalic  i T rau tenau  o pół dnia lub 
cały dzień zapóźno, i niezdołały przeszkodzić 
wyjściu trzech korpusów pruskich z wąwozów, 
prowadzących tutaj z Szląska pruskiego do 
Czech. Korpusy te, 1. Steinmetza, 2. Boniua, 3. 
g w a rd ia ,  stoczyły dwie formalne bitwy z au- 
s trjackiemi wojskami, i kilka potyczek. Bitwy 
te by ły : Dnia 27. Raminfii pod Skalicami i dnia
29. Gablenz pod Aupą (Eipel) koło Trutnowa 
(Trautenau); potyczki zaś mniejsze były dnia
26. pod Nacliodem a dnia 27. pod Trautenau 
pod Gableuzem, i dn ia  28. poti Wysokowem 
pod areyksięeiem Leopoldem, ostatnia więcej 
artyleryjska.

Skrzydło lewe austrjackie (Clam - Gaiłaś 
i Sasi) już  od dnia 19. zaczęło staczać potyczki 
z Prusakami, gdyż korpus pierwszy był tu roz
lokowany. Potyczki te były pod Podolem, Miiu- 
ebengriitz, Kurzewodami, Iczynem. B ra ły  w „ich 
udział aw angardy armii pruskiej, debuszującej z 
Saksonii i od Gorzelic. Posuw ała  się ona i kon
centrowała koło Niemesz, wyczekując wyraźnie, 
aż arm ia następcy  tronu przepraw i się od Wal- 
denburga i Kłodzka. Prusacy to wysuwali się 
naprzód, to się cofali, w zamiarze zatruduienia 
a ,,mii anstrjackiej, przynajmniej wielkiej jej czę
ści, aby tym sposobem uła.t wić swej armii drugiej 
przepraw y przez góry  Kierkonosze. Dopiero 
gdy już wszystkie trzy korpusy armjj następCy 
tronu usadowiły się pod Skalicami, w Aupie i 
Trutnowie, arm ia księcia F ryd ryka  K arola  ca- 
łemi siłami uderzyła  w tym samym czasie, dnia
30. czerwca na  korpus C Icm - Galiasa i Sasów, 
gdy arm ia szląska uderzyła na u8tawione od 
Kóniginhof do Jozefstadtu trzy korpusy austrja
ckie (Gablenz, Hamming, Weber). Clam-Gallasa 
korpus i Sasi zgnieceni zostali i rozbici i w nie
porządku cofali się drogą z Iczy n a ’do Konig- 
griitz w io d ą c ą , a Prusacy postępowali tuż za 
nimi. W ieczór więc dnia 30. Benedek, i tak mo- 
„no przyciskany od frontu i walcząc tego dnia 
bardzo nieszczęśliwie na lewem skrzydle, gdzie 
stał korpus Gablenza, widział się zmuszonym 
cofnąć się pod osłoną twierdzy Jo zo fs la l t  ku 
Kueniggratzowi, aby postępująca od Iczyna

za Clam-Gallasem arm ia pruska nie wzięła mu ty 
łu lub nie w pad ła  w boki jego.

Bój więc z dnia 30. czerwca już  jako bitwę 
uważać należy. Od dcia 26. walczono dla p rze 
szkodzenia połączeniu się obu armij pruskich. 
P rzeg rana  dnia 3U. pod Iczynem i pod Koeni- 
g inhof rozstrzygnęła ostatecznie to połączenie , 
skoro się austr jacka  arm ia ku Koeniggriicowi 
cofnąć musiała.

Połączenie to odbyło się dnia 1. lipca. O- 
b ’“ irmie zetknęły się w prostym kącie  Koeni- 
ginhofu i Miletin.

Armia austrjacka czterodziennym bojem b y 
ła  znużona a  klęskami dosyć rozstrojona. I  P ru 
sacy także byli znużeni i potrzebowali dw a dui 
wytchnienia, aby dalsze rozpocząć operacje.

T ych  dwóch dni czasu użyto w obu obo
zach do skoncentrowania swych s i ł ,  do ścią 
gnięcia wszystkich posiłków Z Morawy k o r 
pus 4 i 2 pospieszył w pomoc, i dnia 1. lipca 
korpus 4 (Festeties) s tanął już  w linii bojowej. 
Austrjacy zajęli silną pozycję. Skrzydło prawe 
oparli o Jozefstadt, a lewe o Koeniggraetz  Za 
sobą mieli wprawdzie Elbę, ale na mej rzuco
no dosyć mostów, aby  w razie klęski armii za 
bezpieczyć odwrót. E lba  w tem miejscu jest już 
dosyć g łęboka i tylko miejscami przejść j ą  m o 
żna, ale płynie jeszcze wązkiem korytem i rzu
canie mostów jest  łatwe. N aprędce  na większej 
części linii tej, oszańcowano się w tych dniach 
lwu, zamierzając zachować się obronnie i o cze
kując ataku nieprzyjacielskiego w tej bardzo sil • 
uej pozycji. Było tam zgromadzonych około 300 
tysięcy żołnierza.

Istotnie dnia 3. lipca P rnsacy  zaatakow ali 
tę linię na skrzydle prawem, ale  bój był więcej 
artylerzycki. Do pięciuset dział  g ra ło  na całej 
linii f  i a r ty le i ja  obu fortec bra ła  w tym o- 
gniu udział. P rusacy nie bardzo zbliżali się do 
oszańcowanej linii, nie brali je j  szturmem, w y 
konywali tylko manewry, to niby do ataku się 
gotując, to niby przed ogniem arty lerji  usuwa
ją c  się znowu. Do drugiej godziny zdawało się 
żu zwycięztwo będzie przy austrjaekiej armii, a 
a rty lerją  sam ą zdołano odeprzeć atak n iep rzy 
jacielski. Deszcz ulewnypad&ł eały czas.

Tymczasem Prusacy  te dywizje dwie, które 
byli wysłali ku Pradze, dnia 2. lipca nagle  co
fnęli, i do Stai ego i Młodego Bolesławia dwoma 
d ro g a i . . pchnęli je  forsownym marszem na  Ko- 
nigstadel ku Chlumcowi, aodaw&zy trzeci d y 
wizję ja k o  rezerwę. Podczas gdy  między Sado
w ą ,  L ipą i Horzycami bój wrzał największy i 
zdawało się, że skoncentrowane tam obie* armie 
pruskie ztamtąd przypuszczą główny atak, więc 
tam i głów> 3 siły austrjackie zwrócono, tak, że 
lewe skrzydło wysunięte było aż ku Nechani- 
cora; nagle na drodze od Ćhlumca. wiodącej do 
Kóniggr icu, na bokach i tyłach lewego austrja- 
ckiego skrzydła pojawia się korpus pruski, r ó 
wnocześnie prawie , gdy  od frontu ca ła  armia 
pruska zaczęła iść do istotnego ataku.

Lewe skrzydło się zachwiało i poczęło p ę 
dzić ku centrum. Oddziały zaatakowane z przo
du i z boku, i po części i z tyłu, nie dały  się 
utrzymać. Komenda była bezskuteczna W szy
stko posuwało się spiesznie ku Elbie, a  jed n a  
część ku Pardubicom , rozsypując się w niepo
rządku Wódz naczelny mógł był cofnąć wojska 
za Elbę, zerwać mosty i drugą  jeszcze w tym 
samem miejscu stoczyć bitwę. Ale nie było spo- 
sobn wstrzymania armii i ustawienia je j  za E l 
bą. Z ja k ą  szybkuścią odbywał się odwrót, w i
dać z tego, że wieczorem o 10. godz. była g łó 
wna kwatera  we wsi Ś w in ia rek ,  o pół mili od 
Kóniggratzu, a raport o doznanej klęsce napisał 
wódz w Hohenmauth (Wysokie Myto) o godzinie 
3 rano, a miasteczko to oddalone jest  o 5 mil 
od Koniggracu.

WojsKa austrjackie poniosły straszną k lę 
skę. Panami Czech siali się Prusacy po tej w y
granej bitwie. Armia anstrjacka cofa się ku 
Morawie, i zreorganizować się musi pierwej, 
nim do nowego wystąpi boju. W Wiedniu prze
rażenie wielkie.

A do wszystkich 'ych zwycicztw pomogła 
Prusakom jedyn ie  i głównie lepsza broń, k a ra 
bin igiełkowy. A lak na bagnety i atak kawa- 
lerji, to były najgłówniejsze czynniki wszystkich 
zwyci ‘ztw Austrji. Karabin igiełkowy spara liżo
wał a ta ‘: na  bagnety i kawalerzycki. W całej 
kampanii dotychczasowej tylko w dwu czy 
trzech potyczkach przyszło do ataku na bagne
ty, gdzie Prusacy rozsypali się po domach, i 
trzeba było wieś lub miasto szturmować. Ale 
gdzie sti ł] masy pruskiej piechoty, tam nie 
mogło ani razu przyjść do starcia ua bagnety,
w /  J  ' t  . D1® “ ogli przebyć nawału kul, 
które bez najmniejszego przestanku na nich 
sypano.

Gdy zanosi się na a tak  piechoty lub ka- 
wa eiji, lafcnczas dowódzca pruski kumenderu-

_ Habt Acht. Kaoaller>« - Angriff! A ufsatz 400  
cm tt Ziele,i. I piechota (a i konnica ma ka 

nuki igiełkowe) nakręca  Visir na 400 kroków 
odległości. Dowódzca trzyma dalonnerz w ręku, 
patrzy i czeka, aż konnica nieprzyjacielska i 
stotnie na 400 kroków się zbliży. W fedy zno
wu : Ilabl Acht. Jluhig. Einzeln feuern! I rozpo
czyna się ogień, szybszy trzykroć jak pelotono- 
wy, bo prawie przestanku i setnej części s e 
kundy nie ma, i grzmi bez końca. Sprawia tę 
szybkość i nieustanność bardzo szybk‘e n ab i ja 
nie i strzelanie — 6 razy w mmucio. Batali-m, 
1.200 ludzi liczący, może dać w minucie 7.200 
strzałów. Jeżeli  5 minut potrzeba było kawa- 
lerji, by to oddalenie przebyć,_ to musiałaby do
40.000 strzałów wytrzymać, i to bardzo cel
nych.

T ak  samo ma się z atakiem na  bagjety , 
Pod Skalicami dw a razy usiłowały najdzielniej
sze wojska iść do szturmu i zepcknąc bagnptem 
Prusaków. Ledwie doszły do połowy. Nieustan- 
ny, piekielny ogie^ jak  deszcz, gdy chmura się 
zerwie, ein Rugelmcolkenbruch, ja k  się jeden  z ra n 
nych wyraził, zachwiał kolumnami austrjackiemi 
oba razy.

Potrzeba będzie zupełnej zmiany taktyki 
wojennej, trzeba oswojenia się konia i żołuie- 
rza, aby zneutralizować tę p rzew agę pruskie



GAZETA ̂ NARODOWA z dnia 8. lipca 1866.

broni. Lecz dla czego wyżsi wojskowi przy 
dworze berlińskim nie studjowali tej broni p ru 
skiej, nie obliczyli jej skutków ? Dzisiaj to za 
niedbanie przypłaca Austrja i jej ludy okro- 
pnemi klęskami, pomimo waleczności wojska.

K r o n i k a .

— Gazeta Lwow ska  podaje w części urzędowej na
stępujące :

U w ia d o m ie n ie .  Moje odezwy z dnia 12. i 28. z 
m. do mieszkańców krajn  odniosły, dzięki patrjotyczncj 
gotowości do ofiar, jak a  objawia się we wszystkich 
warstwach ludności, jak  najlepszy skutek. Bandaże i 
szarpie nadchodzą obficie; do przyjmowania i pielęgno
wania chorych i ranionych wojowników zobowiązują się 
licznie osoby prywatne i korporacje, a nadto wpływają 
obficie ofiary i datki na pielęgnowanie chorych i ranio
nych żołnierzy. W wielu miejscach kraju ukonstytuo
wały się komitety pa tr jo tyczn e , ażeby popierać jak  
najusilniej te dzieła patrjotyzmu i czynnej miłości bli
źniego.

Pragnąc skoncentrować czynności tak osób poje- 
dyóczycb, jako  też istniejących w kraju lokalnych, po
wiatowych i obwodowych komitetów, a oraz wpływa
jące za ich staraniem ofiary oddawać jak najrychlej na 
przeznaczony użytek, oświadczył się prezydent galicyj
skiego Towarzystwa kredytowego i Towarzystwa g o 
spodarskiego, JW .  Kazimierz lir. Krasicki na moją 
prośbę z go tow ością ,  stanąć w tym zamiarze na czele 
mającego się utworzyć we Lwowie centralnego kom i
tetu patrjotycznego, który  się dzisiaj nkonstytuował.

Zapraszam tedy wszystkie wyżwspomnione kom ite 
ty  i wszystkich dawców, ażeby odtąd zechcieli udawać 
się do rzeczonego centralnego komitetu, który udzielać 
będzie wszelkich żądanych wyjaśnień i starać się o 
spieszne i punktualne zrealizowanie każdej ofiary, aże
by każdy ak t dobroczynności w porę i we właściwem 
miejscu cel swój osiągnął.

Lwów 7. Iipca 1866.
Franciszek br. Panmgartten m p. 

c. k. namiestnik.
— M iędzy  rannymi oficeram i austrjackimi, odsta 

wionymi do szpitalu w Bernie, mają się znajdować — 
jak  się dowiadujemy, trzej bracia im. M a s n y ,  Z i e 
l i ń s k i  (zapewne Seweryn z pułku arcyks. Józefa), 
K o b i e r s k i ,  R u c k g a b e r .

— G w ałt  p u b l ic z n y .  Za Czerwonym klasz torem , 
w domu Szypka, nr. 14% tuż pod Wysokim zamkiem 
mieszka biedna praczka, ciężką pracą żywiąca siebie, 
kikoro dzieci i małego psa. W tym samym domu m ie
szka jako  najznakomitszy lokator, pewien pan, były ar- 
tylerzysta a teraz malarz pokojowy, mający kilkoro 
dzieci, z których jedno od owego p 9a miało być w 
czoło ukąszone — chociaż na czole chłopca nam po ka
zanego śladu zębów dostrzedz nie można. Jakkolwiek 
bądź, na groźne tego pana wystąpienie, praczka swego 
pBa uwiązała do nogi ł ó ż k a ; lecz lokator zażądał od 
p. łandwójta uroczystej sa tysfakc j i ,  a p. łandwójt 
nie wchodząc w bliższe rozprawy, we wtorek  dnia 3. 
lipca zarządził wyprawę.

Trzech oprawców pod dowództwem pompiera, Leo
polda Muszyńskiego przyszło do pomieszkania ubogiej 
kobiety, która chroniąc wiernego stróża pomieszkania, 
zamknęła drzwi, wśród rozpaczliwego jęku dzieci, tu 
lących do siebie towarzysza swego jadła i zabawy.

Ałe pom pier  za pomocą swoich towarzyszy, wysa
dził wnet okno, chyba na dowód, że z biednym robić 
można co się podoba, bo nawet drzw iai. i  nie miał p ra 
wa wchodzić, gdyż nie przyniósł z sobą ani łandwójto- 
wskiego, a tem mniej sądowego upoważnienia. Miejsce 
to jes t  zwykle p u s t e , a wśród skwaru południowego 
tem bardziej było puste ; nie było nikogo prócz k il
korga dzieci i biednych kobiet, które płacząc i klnąc 
swej doli, ręce załamywały. Czy to ten łatwo zrozu
miały lament zgorszył pompiera i jego  trzech towarzy
szy, nie wiemy. Ale dość że oprawce pod przywódz
twem pompiera, zaczęli wpadać do wnętrza innych do
mów, do środka pomieszkań, z pałkami i s tryczkami— 
wydzierając psy i g ro żąc  gromadzącym się oburzonym 
ludziom, że i ich zabiorą, jeżeli im przeszkadzać będą, 
bo to jes t „rozkaz*.

Czem je s t  dla biednego pies, często jedyny przy- 
jaoiel jego prawdziwy, tego nie wytłumaczyć temu , 
kto w piersi niema czncia dla niedoli bliźniego — kto 
nie wie, że poczciwy p 'es  więcej wart aniżeli człowiek 
bezduszny. Lecz to każdy zrozumie, że wydzierać ubo
giemu wiernego psa, najdroższe może mienie jego, nie 
przekonawszy się o niezbędnej potrzebie, ,bez rozkazu 
.ormalnego, je s t  bezprawiem, nadużyciem władzy.

Pytanie, czy ten pompier z oprawcami wysadzałby 
w podobnym wypadku okna w kamienicach bogaczów, 
i gdzie władza jes t  bliższą, a więc i czujniejszą na p o 
dobne bezprawia.

Dodamy jeszcze, że wysłany do wykonania tego 
aktu oddział oprawców pod dowództwem pompiera, 
pozwalał sobie po drodze bezwstydnych żartów z mło
dą dziewczyną, oczywiście ubogą.

T a k  to ubóstwo jes t  nietylko niedolą, ale i karą 
wobec podobnych ajentów władzy, narażająca na upo
korzenia, jakich nawet złoczyńca w więzieniu nie do
znaje. Ani pompier, ani oprawce nie wykazali sie ża- 
duern upoważnieniem. Łandwójt, do którego udano sie 
ze skargą  na takie po s tępow an ie , umywa ręce od tej 
sprawy, i niezawodnie on nie wydawał rozkazu, gw ał
cącego ustawy.

— K o n f isk a ta  dzienników i u nas się zdarzyła. 
W Wiedniu konfiskowano często dzienniki z początku 
wojny za doniesienia, zapewne błędne lub nieogiędue z 
placu boju; we Lwowie zaczyna się toż samo właśnie 
teraz, kiedy wojna może już ukończona, a zatem nie za 
nieoględne doniesienia, któreby mogły zdradzić nieprzy
jacielowi ruchy armii i p lany strategiczne, ale praw do
podobnie za rozumowanie, osnute na obecDem położe
niu. Wczorajszy nr. Przeglądu skonfiskowano jak  się 
zdaje, za artykuł wstępny, osnuty  — jak s '?  dowiadu
jemy, na doniesieniach dziennika Wiener Abendpost » Mo
nitora, i za artykuł pod napisem „Wojna*.

Od centralnej kom isji  zap om o g i g ło d o w e j .
Uprasza się szanowoą redakcję o umieszczenie nastę
pnego zaw iadom ienia:

„Na dotkniętych głodem z ło ży l i :
Wny. Antoni Terlecki z Woli Dołhołuekiej 2 złr.
Wny. Jan Baliński ekspedytor poczty  w G ró dku  

10 złr. w. a.
JW ny, August br, Romaszkan , właścioiel dóbr O-

stapie, 40 złr. w. a. na dotkniętych głodem w powiecie 
grzymałowskim.

Komisja centralna podaje te czyny szlachetne z 
wyrazem należytego uznania do publicznej wiadomości*.

Przyjm szanowny redaktorze zapewnienie szczerego 
poważania. Za prezesa centralnej komisji  Kraiński. Czło
nek komisji dr. Marceli Madejsku

— Z P r z e m y sk ie g o  d. 6. lipca. Dzieła, wznoszo
ne ku chwale Bożej, t a k  są  już dziś rzadkie, że zasłu
gują na publiczną wzmiankę i uznanie. Oto w Kosieni- 
cach obw. przemyskiego, odbyło się d. 5. z. m. pod o- 
sobistym kierunkiem ks. biskupa przemyskiego, po
święcenie kościoła parafialnego, wystawionego tamże 
przez hr. Amelią Stadnicką, właścicielkę dóbr Magie- 
rowa a dożywotnicę Kosienic. Uroczysty ten akt odbył 
się z niemałą świetnością, a uczestniczyło mu kilka ty 
sięcy ludzi z różnych warstw społeczeństwa, a szcze
gólniej okolicznych włościan, między których rozdawa
no pamiątkowe medale z wizerunkiem Najśw. Panny po 
j e d n e j , a kościoła kosienickiego po drugiej stronie. 
Zacna fundatorka nie szczędziła niczego, wyzuwając 
się prawie z całej gotowizny, aby wystawić przybytek, 
godny takiego przeznaczenia jak  chwała Boża. Stoi on 
na wzgórzu, w bardzo ładnem miejscu, zbudowany w y
twornym gustem w stylu bizantyńskim.

Jes t  to dzieło Adolfa Kuhna, krakowianina, który 
w nim złożył dowody niepospolitego talentu. Kształtom 
zewnętrznym odpowiada harmonijnie wewnętrzne urzą
dzenie : W szystkie sprzęty i ornamenta są wyżłobione 
z dębiny o naturalnej barwie, misterną robotą snycer
ską z skromnem wyzłacaniem, dłuta Majerskiego wedle 
rysunków Kuhna. W wielkim ołtarzu znajduje się C h ry 
stus na krzyżu, dłuta Filippiego z Krakowa, w bo
cznych ołtarzach obrazy A. Raczyńskiego ze Lwowa, 
malowidła zaś na ścianach p. Niedżwiedzkiego z K ra
kowa. Wszystko opędziła pobożna pani własnemi fun
duszami, bez pomocy konkurencji, i wyłożyła w tym 
celu przeszło 100.000 złr. w. a., a stało się to bez u- 
szczerbku dla spraw narodowych i licznych biednych, 
dla których dłoń zacnej fundatorki nigdy nie jes t  zam
kniętą.

— O sfy p eu d ja c h  m o s k ie w sk ie g o  cara dla R u
sinów austrjackich, otrzymało Słowo  bliższe szczegóły 
z Petersburga. Stypendjów takich jes t  razem 20 po 300 
rubli rocznie i 100 rubli na drogę. Jedna połowa tych 
stypendjów przeznaczoną jes t  dla Rnsinów galicyjskich, 
d rnga dla Rusinów węgierskich. Stypendja te przezna
czone są dla akademików, poświęcających się naukom 
klasycznej filologii, a chcących studja swoje kontynuo
wać i egzamina zdawać na jednym z moskiewskich uni
wersytetów, (gdzie — jak  w iadom o— nauki te są p ra 
wie jeszcze w kolebce, bo dopiero od kilku lat u trzy 
muje Moskwa kilkunastu akademików w Pradze , aby 
się tam poduczyli filologii, i przeszczepili ją  do szkół 
moskiewskich).

N adesłane .  Dnia 1. lipea zgubiono na ulicy Domi
nikańskiej 9 sztuk świadectw pryw atnego oficjalisty, 
Józefa Obłoczyńskiego. Rzetelny znalazca zechce je 
złożyć w administracji Gazety Narodowej,

Ostatnie wiadomości.
W iener Ztg.  donosi, że hr. MensdorfT w y je 

chał do obozu Benedeka nie dla zawiązania ro
kowań o pokój, ale jedynie  dla podania cesarzo
wi dokładnego obrazu o stanie rzeczy w armii 
północnej. Słychać, że z hr. Mensdorffem udał 
się tam także hr. Degenfeld, były  minister woj
ny. Nie wiemy, ja k  z tem urzędowem doniesie
niem zgadza się późniejsze doniesienie, także 
rządowe, przesłane telegramem z W iednia dnia 
6. b. m. o godz. 10 wieczór, że jen. Gablenz, 
celem zawarcia 6-tygodniowego zawieszenia bro
ni, wysłany został do głównej kw atery  pruskiej, 
(w której już stanął król pruski,) i że są powo
dy spodziewania s ią ,  iż misja Gablenza się p o 
wiedzie. Dzisiaj rozbiegły się dość szeroko p o 
głoski , w edług których zdawałoby się , że n a 
dzieja ta napotkała  w obozie pruskim na opór, 
albo niepodobne do przyjęcia warunki. Ale są 
to jedynie pogłoski, k tóre  tylko z obowiązku po
wtarzamy. Dziennik W arsz.  zdaje się być pe
wnym, że Prusacy, upojeni zwycięztwem, będą 
postępowali w sprawie zawieszenia broni ja k  
najbntniej. Jeżeli prawda, co donosi paryzka 
półurzędowa la Patrie  z d. 6. bm., to warunki 
zawieszenia broni byłyby w samej rzeczy uciążli
we dla Austrji. Ale być może łatwo, iż Włochy 
czy z własnej ochoty, czy zniewolone przez N a
poleona (ob. w tym względzie poniżej co donosi 
paryzka  la P r,  z d. 6. bm.) zawrą z Austrją rozejm, 
i Austrja z ca łą  siłą  uderzy na Prusy. Tymczasem 
Prusacy s ta ra ją  się okrążyć Ołomuniec, główne 
przedmurze Wiednia. Rząd francuzki zagroził we 
wczoraj podanym artykule la France  Prusom, a 
w biuletynie tygodniowym Monitora  z tegoż s a 
mego dnia znowu je  głaszcze. Dla wyjaśnienia 
podajemy następujące artykuły  pism francuzkicb, 
w których mianowicie jes t  także ciekawe, co 
pisze Monitor  o bundestagu.

Patrie  z d. 6. bm. p i s z e ; „W arunki zawie
szenia broni między Austrją i Prusami mają po
legać na tymczasowem obsadzeniu twierdz Jo- 
sefstadu, Koniggratzu i Terezjenstadtu“ — oczy
wiście przez wojska pruskie. Zkąd  jednak  tę 
wiadomość organ Miresa czerpie, i kto podaje 
te warunki, nie wiadomo.

L a  Presse  z piątku wieczór donosi: „Król 
Wiktor Emanuel nie przystąpił bezzwłocznie do 
propozycji zawieszenia broni, wskazując konie
czność porozumienia się z Prusami. W sku tek  
tego rząd włoski otrzymał zawiadomienie, iż w i
nien bezzwłocznie zaniechać wszelkiego czynu 
nieprzyjacielskiego przeciw Wenecji, k tóra  s ta 
ła się teraz posiadłością francuzką. Komisarz 
francuzki udaje się natychmiast do W enecji dla 
objęcia administracji w imieniu hrancji,  a e s k a 
dra francuzka morza Śródziemnego idzie na ty ch 
miast pod W enecję .11

Monitor wieczorny  z dnia 4. bm. pisze w swem 
sprawozdaniu tygodniowem: „Prusy niezwłocznie 
po uchwale bundestagn z dnia 14. czerwca ro 
zesłały do swych ajentów przy dworach n ie 
mieckich notę, której przeznaczeniem je s t  w y
kazać, że ustrój bnndestagu z roku 1815 p rze 
stał istnieć. Prezydent bundestagu złożył z swej

strony posłom mocarstw obcych, uwierzytelnio
nym w Frankfurcie, protest przeciw wystąpieniu 
Prus z Związku. Gabinet francuzki nie uważał 
za stósowne zająć się rozbiorem tej sprawy, czy 
Związek może być rozerw any czy nie. O grani
czył on się na tem, że po prostu potwierdził z 
swej strony odebranie tych not.

„Prusy wezwały państwa północnych N ie
miec do odwołania z Frankfurtu  swych r e p r e 
zentantów i do postawienia swyeb kontyngen- 
sów pod rozkazy króla. Niektóre rządy  przy
sta ły na to odw ołanie;  wszelako zdaje się o b 
jaw iać  niejakie ociąganie się co do kontyn- 
gensów. Małe państewka przyjmują politykę 
pruską, ale nie chciałyby mięszać się do k r o 
ków nieprzyjacielskich.

„W Saksonii, Hannowerze i Hessji e lek to 
ralnej otrzymali prusey komisarze polecenie, 
aby nie przedsiębrali żadnych środków, k tóreby  
zmierzały do usunięcia odnośnych panujących.

„W Frusiccb odbywają się dalej wybory 
wśród szczęku broni. Znaczna część wyborców 
pierwszej klasy należy do stronnictwa postępo
wego. Mimo to konserwatyści w Berlinie m a ją  
większą liczbę kandydatów. Oprócz tego od 
chwili rozpoczęcia kroków nieprzyjacielskich 
zrzekła się dawna większość swej sys tem aty
cznej opozycji."

Dalej pisze M onitor: „Początek wojny nie
je s t  dla Austrji przychylny. Zostawiając P ru 
som rolę zaczepną, oddała Austrja swemu współ
zawodnikowi w Niemezech część Niemiec, i w 
tej chwili jest odciętą od Bawarji i kontyngen- 
sów związkowych. Spraw a związkowa otrzyma
ła  pierwszy cios kapitulacją Hannowerczyków, 
zostawionych bez pomocy; mimo to państwa 
średnie okazują wierność Austrji, a B aw arja  o- 
świadcza, iż p raw a związkowego chce bronić e- 
nergicznie.

„Według dzienników niemieckich, gabinet 
wiedeński w ypracował projekt reformy Rzeszy, 
który zatrzymując tsraźniejszy bundestag , zaspo
koi interesa Niemiec.

„Wewnątrz Austrji objawia ludność n iemie
cka, słowiańska i węgierska teżsame usposob ie
nia na rzecz wojny. W W ęgrzech  odroczono 
Izby, ale nadzieja porozumienia z rządem zda
je  się nie osłabła.

„Skoro żołnierze Garibaldego pojawili się 
na granicy tyrolskiej, miał gabinet wiedeński — 
ja k  m ów ią ,  zażądać, aby jego  sprzymierzeńcy 
wypowiedzieli wojnę W łochom ; Bawarja jed n ak  
m iała  być tego zdan ia ,  iż sprawę tę należy w 
tej chwili pozostawić na boku. Włocby zatem 
nie są w tej obwili w wojnie z Rzeszą".

Ten sam Monitor pisze d a le i : „List cesarza 
do Drouina de Lbuys dostał się do Niemiec w ła 
śnie w chwili rozmaitych ruchów, które skut
kiem przygotowania do wojny powstać musiały. 
Gabinety mimoto nie omieszkały zwrócić swej 
uwagi na ten lojalny i szczytny wyraz francuz- 
kiej polityki. Uznały one równocześnie sp ra 
wiedliwość i słuszność sądu , ja k i  wypowiedział 
cesarz o przyczynach obecnego za w ikłania , ja -  
koteż o rozmaitych w sporze tym objętych in 
teresach , i kilka dworów wyraziło gabinetowi 
fraucuzkiemu swe zdanie w notach urzędo
wych".

Tu nie możemy p o m in ą ć , co wiedeńska 
Sonntags-Ztg.  w nadzwyczajnym dodatku d o n o s i :

„ W i e d e ń  d. 5. l i p c a  g o d z .  6. w i e 
c z ó r .  J a k  się dowiadujemy, cesarz Napoleon 
już i do Włoch i do Prus wysłał swoje depesze 
pośredniczące. Wystosowane do Włoch mają 
przyjaźnie, do Prus zaś bardzo kategorycznie 
być napisane. Napoleon ofiaruje Prusom 14- 
dniowe zawieszenie broni, celem utorowania e- 
wentualuycb rokowań o pokój. Na czas trwania 
zawieszenia broni ma być między armią austrja- 
cką  a pruską pociągnięta linia dem arkacyjna 
(rozgraniczająca obie armie nieprzyjacielskie), 
k tó rą  dla armii pruskiej ma być granica au
strjacka. Gdyby Prusy tę propozycję rozejmową 
odrzuciły, zajmie Francja  pruskie prowincje 
nadreńskie." Jes t  to wiadomość podobno półu
rzędowa.

L ’Europe donosi, iż ks. Gorczakow rozesłał 
okólnik do ajentów dyplomatycznych m oskiew
skich za granicą, w którym wyświeca im cel i 
znaczenie gromadzenia się wojsk moskiewskich, 
a przedewszystkiem w ypowiada zamiar zacho
wania na wszystkie strony neutralności. Mimo- 
woli jed n ak  rząd moskiewski zmuszonym się być 
widział postawić korpus obserwacyjny częścią 
nad g ran icą  austrjacką, częścią nad pruską, dla 
zabezpieczenia mieszkańców pogranicza, m o g ą 
cego się stać widownią wojny, tudzież aby p rze 
szkodzić przeniesieniu się wojny na terytorjum 
moskiewskie. Ten  korpus obserwacyjny ma dzia
łać w kolumnach ruchomych, k tóreby przyjmo
wały oddziały pruskie lub austrjackie, wepchnię
te na terytorjum m o sk iew sk ie ; polecono ró 
wnież dowódzcom wojsk, aby przyjmowali p o 
granicznych poddanych anstrjackich lub pru
skich, uchodzących na terytorjnm moskiewskie, 
nie żądali od nich paszportów i uwalniali rzeczy 
ich od ceł. Powody nagrom adzenia  wojsk nad 
l fu te m  są nadzwyczaj krótkie. Armia ta m ia ła
by przeznaczenie ustawić się ze względu na 
zbrojenie się Porty  i ruch wojsk tureck ich  ku 
Dunajowi, i niedopuścić wtargnięcia ich do 
Rumunii.

Po tera, co donosi paryzka la Presse z d. 6. 
bm., można uważać wiadomości z południowego 
teatru wojny tylko już  jako  materjał do kistorji. 
D. 3. bm. obiegały w Paryżu pogłoski, że w oj
ska austrjackie całemi masami przekroczyły Min- 
c z io n ; tosamo donoszono do wiedeńskiego p i
sma Kamerad z Peschiery d. 2. bm., że wojska 
austrjackie już  od godz. 2. rano tego dnia m a
szerowały za M inczioD i nazajutrz spodziewano 
sic tam bitwy. Półurzędowe pisma wiedeńskie z 
dnia 3. bm., głosiły, że główna kw atera  arcyks 
Albrechta znajduje się już  w Yolta, za Minczio- 
nem. Następnego dnia zaprzeczono tym donie
sieniom -  zapewne już  wtedy arm ia południo

wa austrjacka była powołaną na północny tea tr  
wojuy.

Z Brescii donoszą pod d. 3. b m . : „Dziś Au- 
strjacy bezskutecznie ostrzeliwali Deseuzano, 
Pod Goito i Mozambauo zbudowali ziemne o- 
szańcowania z działami dla osłony statków. Pod 
Rocca d’Anfo ukazali się Austrjacy. Pod  Pa- 
sebierą znajdują się Austrjacy w znacznej 
liczbie."

O walkach na grauicy  Iombardzko-tyrol- 
skiej donosi telegram tyrolskiej komendy w oj
skowej z Cles : „Dnia 3. lipca popołudniu u d e 
rzyli ochotnicy w sile 5.030 ludzi na 3 k o m p a 
nie 6. batalionu strzelców im. cesarza, s tojące 
pod wodzą kapitana  Gredlera pod M o n t e  
S u e I o. Nieprzyjaciel, trzykroć aż do S. Anto
nio pod Roeco d’Aufo (na zachodnim brzegu 
lombardzkiego jez io ra  Idrio) odparty, poniósł 
wielkie straty, około 500 w rannych i poległych. 
Wzięto kilku jeńców. Kompanie austrjackie, wy- 
strzelawszy zupełnie swoje naboje, a celu, t. j. 
zaehowauia łączności obu ku Rocca d’ Anfo re- 
kognoskującyeh półbrygad, zupełnie dopiąwszy, 
wróciły do Tyrolu, trzymając granicę obsadzo
ną. Dzisiaj dnia 4. rauo wmieszały się do boju 
i oddziały z pó łb rygady  podpułk. T b o u r a ; 
szczegóły jeszcze nie nadeszły ."

Późniejszy te legram  z Cles donosi, że „d. 4. 
stoczyła pó łb rygada  majora Albertiniego pod 
V e z z ą  szczęśliwą potyczkę 5godzinną. Nieprzy
jaciel w sile 3 do 4 batalionów , i ze s tra tą  co- 
najmniej 200 w rannych i poległych został' o d 
party poza Ineudine. Dostaliśmy 24 jeńca . Z n a 
szej strony padło 4, a rannych je s t  17."

O wspomnianej tu pierwszej po tyczce , pod 
Monte Suello, donosi włoski te legram  z Brescii 
d. 4. : „Wczoraj , d. 3., uderzył Garibaldi na
pozycje austrjackie pod Monte Suello.^ Austrjacy 
stawili silny opór. Garibaldziści stracili jednego  
kap itana  i cofnęli się w dobrym porządku ku 
Anfo. Garibaldi lekko ranny."

Z w r a c a m y  u w a g ę  na naszą powyższą 
korespondencję z W ie d n ia , poda jącą  dokładny 
bitwy z d. 3. b. m,, oparty  na  opowiadaniach 
św iadków  naocznych.

Wczoraj rano przesłał rząd obu dziennikom 
politycznym krakowskim następujący te legram  
naczelnika krajowego w Szląsku do kom endy 
wojsk w Krakowie, wysłany z Cieszyna 6. bni. 
o godzinie 11. rano, nadeszły do K rakow a dnia 
6. lipca o godz. 1. miu. 45. po po łudniu : „W e
dług urzędowego doniesienia z O p a w y ,  w ta r
gnęło tam 5. b. m. o godz. 8 1/* rano 1000 lu
dzi wojska pruskiego, za którymi przybyło w 
kilka godzin 4000. W urzędzie podatkowym uie 
znaleziono pieuiędzj',  k tórych szukano; urząd 
pocztowy i urząd telegrafowy obsadzone i zam 
knięte. Na rynku zatoczone d z i a ł a ; w domu r e 
prezentacji krajowej zakw aterow ał się jene ra ł ,  
w budynku rządu krajowego pułkownik z w ie 
loma oficerami. Miasto je s t  obsadzone; nikomu 
nie wolno go opnśeić lub doń przybyć. Odezwa 
jen e ra ła  zapewnia szanowanie własności p ry w a
tnej. Wojsko posuwa się ku Ołomuńcowi, a tu 
pozostanie załoga. Ocze'kują posiłków. Z tego 
powodu zamierzone ju tro  przeniesienie siedziby 
urzędowej do Opawy, odwołane."

W  Krakowie dnia 7. b. m. w południe miał 
się odbyć przed fmp. br. Rzikowskim przegląd 
szwadronu krakusów  formacji hr. Starzeńskie- 
go, który miał osobiście oddać ten szwadron na 
usługi państwa.

Bawarczycy mieli bitwę z Prusakami. W y
ruszywszy z pod Schweinfurt, pociągnęli oni 
wprost na północ przez terytorjum Sachsen- 
Meiningen w dyrekcji na Eisenaćh, aby za p e 
wne wsunąć się pomiędzy Prusaków, stojących 
w Erfurcie, a jen . Bayera, k tóry zajmuje Hesję 
elektoralną. Koło B a r c h f e l d  zaatakowali p rze
dnie straże pruskie, zabili im jednego  człow ie
ka  i dw a konie, a sami stracili jednego  zabite
go, tudzież dwóch oficerów i dwóch szerego 
wców ciężko rannych. Cofnąwszy się, byli za
pewne ścigaui przez Prusaków, gdyż pod R o s s  
d o r f  (bliżej granicy baw arskiej niż Barchfeld) 
przyszło do bitwy d. 4. bm. Presse umieszcza 
o tem następujący  te legram  z Bayreuth dnia 5. 
bm. : „W czoraj B aw arczycy w sile 20.000 i 64 
dział stoczyli pod Rossdorf w Meiningen 6go- 
dzinną bitwę z Prusakami. Huk dział był co 
raz słabszy. Zdaje  się, że Prusacy  zostali od
parci."

Z E i s e n a ć h  telegrafują d. 6. bm.: P ru 
sacy pod dowództwem Falkensteina działają 
przeciw Bawarom. Dywizja GObena stoczyła k i l
ka  pomyślnych potyczek.

„O stanie armii północnej brak ciągle jeszcze  
doniesień — powiada F . / r .  Presse —  m ianowi
cie, ile wynoszą jeszcze je j  szczątki, i j a k  w ie l
kie są  nasze straty w ludziach i materja łe ."  Yolks  - 

freu n d  wiedeński ocenia straty je j  w ostatniej 
bitwie na 1 0 0 .0 0 0 , zw łaszcza , że odwrót odby
wał sie w nocy i przez Elbę.

W* bitwie pod Iczynem  dnia 29. na  30. zm. 
stracił korpus saski oOO do 600 ludzi i 22 ofi
cerów.

Z  S r h “ v dnia 27. do30- zm. miało — jak  donosi szef edówneao szta-
bu pruskiego z g łów nej k w a te ry  w Icz /n ie  dn.
a nrzeszło 2<Win *trj aków popaść w niewolę, 
k tiW  Lot r  Pa. ^  zabitych i rannych. N ie
zupełni ^  aU8trjack ie  m ają być zuiszczone

ir„ 0rPf}s saski, b rygada Kaiika (jen. Piret), 
rpus Clam Gallasa  i Gablenza niezdolne do 

boju. J a k  mówią oficerowie, którzy się dostali 
w niewolę — arm ia austrjacka straciła była  
otuchę, i je s t  po części rozwiązana. Dnia •!. 
i nazajutrz  nie było środka, aby j ą  utrzymać u.\ 
miejscu. Oficerowie w niewoli zostający żalą  
się, że ich z powodu niewiadomości sił n iep rzy 
jacielsk ich  mylnie prowadzono. Całe to donie
sienie bierzemy z nieskonfiskowanych dz ien
ników wiedeńskich.
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G osp odarstw o, przem ysł i 
h an del.

Nowy Sącz d.6. lipca. Ceny targowe 
w Nowym .Sączu na dniu dzisiejszym.

Korzec pszenicy 9 zlr. do 9 zlr. 50 et. 
żyta 0 zlr. ŁO ct.  do 6 zlr. 60 ct. jęczmie
nia 5 zlr. do 5 zlr. 40 et. owsa 2 ‘zlr. 60 
ct. do 3. zlr.

S t r y j  dnia 4. lipca. Ceny targowe. Wie
rzyca pszenicy 5 zł. 75 et., żyta 3 .70, jęcz
mienia 2.80, owsa 1.3o, kukurndzy  4 .o) ,  
grochu 4.30bobu 4.50. kartodi starych 1.00, 
funt mięsa wolowego 8 ct. . masła świeżego 
23, grzybów suszonych 4<>, sag  drzewa 
twarpego 5. zlr. m i ę k i e g o  4 zlr.

Tego targu mało było ludzi, ponieważ 
zatrudnieni są kolo sianokosów.

W y s t a w a  ro ln ic za  1 p rze m y s ło w a
dla Styrji , Karyntji  i Krainy, odbędzie się 
w jesieni, t. r. w Graeu. Program ułożony 
przez komitet , złożony z Wydziału krajo
wego sty ry jsk iego  w porozumieniu z ta 
meczną Izbą handlowo - przemysłową, sty- 
ryjakiem stowarzyszeniem przemysłowców, 
gm iny miejskiej i towarzystwa rolniczego, 
w zywa w szystkich gospodarzy, fabrykan
tów, przem ysłowców, zarobników i a r ty 
stów , ażeby płody i wytwory swoje jatc 
najliczniej do tej wystawy nadsyłali.

P rzyjech a l i  do L w o w a  d. 5. l ipca
P p .  hr. Krasicki E . z Ciska, br. Ileydl H. 
z Komaszówki, Brzozowski K. z Dobrowlan, 
Hosz E. z Pauszówki, Pieńczykowski J .  z 
Wybranówki, Starzeriski B. z Derewni, Ma- 
joresko T. z Jas, Pisarowski J .  z Wołynia. 
Serwatowski W. z Rajtarowie, Zwolski J .  
* Bryniec zagórnych.

W y je c h a l i  z e  L w o w a  d. 5. lipca.  
Pp. Ofeoheim W, i Kornesko J .  do W ie
dnia Babeeki K. do Byszowa. Jankow ski W. 
do Rosochowańca, Mmhalewski A. do Bn- 
czacza. Papara  H. do Zubowmostów, Roma- 
szkan J ,  do Koszełowic. Rosenstock S. do 
S k a ła t u , Wszelaczyński K. do Kopyczy- 
niec, Wielowiejski W. do Olejowa.

T eleg ra fo w a n y  kar* w ied eń sk i,
z dnia 7. lipca.

Jblig. długu państ. 5*/, za 100 gl. m. k. 
Pożyczka nar. 1854 5°/t za 100 gl. m. k .
Losy z r. 1860 .................................
Akcje banku nar. za 1000 gl. . .

„ T ow arzyst. kred. na 200 gl. 
Loódyn 10 fht. szterlingów  . . .
D ukaty cesarskie sztuka . . . .
Srebro za 100 gl. w. a ....................
S rebro za 100 gl jako  tow ar . .

W. A.
zł. | c.
55)75
59,75
72:90

677 00 
135 90 
130.50 

6.22 
125 50
ooo oo

Idąc za przykładem pani C. U.,  wzywam 
publicznie pana Br. U. o b y w a te la  z 
B rzeża ń sk ieg o  o b w o d u ,  aby pożyczo
na mu w dobrej wierze na dni kilka 

przed 6eiu laty karetę  na saniach, oddać 
mi raczył. 2524 1—1w. w.
Pomieszkanie do najęcia.

W domu pod 1. 95'/, obok zabudowania 
c. k. namiestnictwa jes t  pomieszkanie z 
dwoma w chodam i,  składające się z 6 p o 
koi,  2 przedpokoi, knchni, spiżarni, strychu 
i piwnicy do przechowania drzewa do w y 
najęcia 2520 1 - 1

Bliższa Wiadomość u właściciela domu.

Ważne dla dam.
Podpisana poleca się względom szano

wnych d a m , podejmując wszelkie roboty 
damskich i dziecięcych ubiorów podług naj
nowszych żurnaló'w i po cenach umiarko
wanych. Prócz tego udziela lekcje w bra
niu miary i rysowaniu krojów.

Panienki ubogie, pragnące wyuczyć się 
gruntownie krawiecczyzny damskiej, pr yj- 
muje bezpłatnie. 2521 1—3

T eresa  B ień kow ska ,
Rrawczyni z Wiednia.

Mieszka w rynku w domu p. Michała 
Dymeta, pod 1. 237 l a  I. piętrze.

Dra Kartscha
I*oradn ik  le k a rsk i w ch orobach  we-

1 * M»o»»irch badań i do-**ł»dc*«ń * 8di*TnT> Jeat »  kał*) k,i«garni do 
n ab in ia  -  0 r. rtP '“?cJ a d o m o w a  przy ui icy 
TeatralnaJ pod 1. 324 naprieciw policji od lodiio? 8—i. WapomniOne słaboiei daj, i i ,  tafcie listów nie 
radykalni* wjleciyć. 2433 g_?

0 EP URATI F  
di. S A N G

Sposób leczenia stanowczy chorób płciowych 
wszelkich wyrzutów ran sylilityeziiyeli

P arjz L itg o  Dra p. M i t .
__________ Skuteczność Syropu

ro ś l in n ego ,  b ezm er-  
k iir ja ln eg o  p r z e c iw  
l i s za jo m , św ią d o in  
n iez n o ś n y m , runom  
gy li l i ty c z n y m  z a n ie 

c z y sz c z e n iu  k rw i,  tak skuteczną się p o ka
zała, że ja  dzisiaj 40.000 listów dziękczyn
nych ze wszystkich stron świata jak  najza- 
szczytniej popiera, wielbiąc szczególniej 
przy jego użyciu pomoc kąpieli mineralnych 
również Dra Cliabie. Cena 4 zlr., za opa
kowanie 20 cnt. 2236 6 -  >.

Przyjemnego smalcu 
a w swem działaniu ła 
godny S y r o p  C y t ry -  
i i innlu Ż elaza  D ra  
< h a b l"  . gdy do dziś 

. „ ,, . . w użyciu ‘bodące, tru-
J t e J L  T n n.ia’ w t u t k a c h  zaś" swych wątpliwe kubeby  i k o p n iw y ,  z rzędu le- 

kars tw  wypiera, to ze swej strony \u ż  to  
w  s* p ry  co  w n n inch  , ;|u £ w e w n ę t r z n ie  
u ż y ty , pokonywa z pewnością wszystkie 
nieznośne dolegliwości, jak iem fsa  • r z e ż i -  
c z k ) .  u p ł y w y .  o sa b le n ie  Uanaln, o to k i  
p ę c h e r z a .  Cena flaszki 3 zlr. 30 cnt. z o- 
pakow am em  3 zlr. oO cnt.

Z powyżej wymienionemi spcCyr,cznemi 
środkami łączy s ię jeszcze m a ś ć  p rzec iw -  
l i s z a jo w a ,  prep aracjn  d® kąp ie l  ,„ ine. 
r o l n y c h ,  paczka po 1 z*r - . ' • .

Sprzedają sie w M arszawie w składzie 
materiałów aptecznych p. Galie i w aptekach 
w Wilnie p. Chrościckiego. w Krakowie p. 
Brunona Mieczyuskiego. we Lwowie j „ 
nie w apt. P. Mikolasclm. ______

Bardzo ważne dla gorzelników.
P. T .  Panowie posiadacze gorzelń ja- 

koteż gorzelnicy, życzący sobie osiągnąć 
jak  największe wydatki‘spirytusu używając 
przy teraźniejszym sposobie opodatkowania 
ty lko  dwóch kadzi fermentacyjnych .zechcą 
nabyć broszurę przezemnie wydaną, w k tó 
rej starałem się wyłożyć naukę gorzelnietwa 
przy wieloletniej praktyce  ‘ umiejętności 
zbadaną, zwięźle dokładnie i dla każdego 
przystępnie. ‘ Ta nauka zawiera w so ie 
ścisłą tajemnice tylko dla nabywcy, przeto 
ta broszura jes‘t dokładnie opieczętowaną 
i moim podpisem zaopatrzoną.

Nabyć ją  można u podpisanego jakoteż 
w księgarniach p.  Milikowskiego w e  L w o 
w ie .  S ta n is ła w o w ie  i w  Tarnow ie; w e  
L w o w ie  w Ajencji „Czasu" i w K ra k ow ie  
W Administracji „Czasu" po cenie 10 zlr. 
za egzemplarz- 2523 1—6

J ó z e f  H a lsk i,
praktyczny gorzelnik w Monasterzyskach 

w obwodzie Stanisławowskim.

Licytacja kon i
w  s t a d a c h  r z ą d o w y c h .

Komitet galic. Towarzystwa ku 
podniesieniu chowu koni, został w 
drodze oficjalnej przez c. k. Zakład 
wojskowy (Militair Hengsten Depot) 
w Drohowyżu pod dniem 5. b. m. do 
I. 1021. zaw ezw any, następu jącą  ode
zwę podać do publicznej wiadomości;

„Dnia 19. lipca r. b.
0 godzinie 9. rano od
będzie się licytacja koni 
w  c. k. stadami w  Bo- 
bolnie na Węgrach.

Znaczna część 4letnicb klaczy 
pochodzących ze stada Bobolny i Kis- 
beru , które częścią są ujeżdżone a 
częścią usposobione do pociągu, b ę 
dzie w drodze licytacji publicznej 
w ysprzedana.u 2522 1— 1

O d  c. k. j e n e r a l n e j  I n s p e k c j i .
Nr. 27154/1865.

OGŁOSZENIE.
Na umieszczenie jednej klasy paralelnej 

przy tutejszej szkole wzorowe) rit. I. w przy 
szłym roku szkolnym urządzić się mającej

życzy sobie gmina mia
sta Lwowa wynająć w  
kamienicy w  pobliżu ra
tusza położonej, pomie
szkanie, składające się z 
jednego pokoju obszer
nego i przedpokoju.

P. T. właściciele kamienic, którzyby 
co do rzeczonego najmu w jakie  układy z 
gminą wejść zamierzali, zechcą swe propo
zycje wnieść pisemnie do protokołu mag. 
lub nstnie do referenta bióra I. b. magi
stratu. 2492 3 —3

Magistrat król. stoi. miasta 
LwOw dnia 19. czerwca 1866.

Pastilles digestiyes
d e  I 5 i 11 u  .

( P a s t y l k i  t r a w i ą c e  z B J i n u . )
Przez podpisaną dyrekcje ze sławnej 

Bilińskiej wody kwaśnej wyrabiane pastylki, 
zawierają wszystkie rozpuszczalne cząstki 
wody mineralnej. Używać je można od z g a 
gi, kurczu żołądkowego, (Jadaczki i uciążli
wego trawienia w skutek zbytecznego prze
ładowania żołądka potrawami i rozgrzewa- 
jącemi napojami, przeciw odbijaniu kwasów, 
tworzeuiu się kamienia moczowego i ch ro 
nicznemu katarowi żołądkowemu, na szkru- 
fuł, u dzieci, tudzież przy używaniu wód 
mineralnych przeciw bezwładności żoładka
1 kanału odcliodowego, również hypocfion- 
drji i hysterji . 2403 5 —6

Dorośli zażywają 6 do 7 pastylek na 
sucho, dzieci stosunkowo mniej.

Pastylki bilińskie rozsyłają się w za
pieczętowanych. etykietą opatrzonych p u 
dełkach, wraz z przepisem używania.
Cena ' / ,  pudełka 6o cnt., ’/ ,  pudełka 35 e.

Główny skład dla Galicji, Pastylek 
jako też naszej wody Bilińskiej i Saidsehitz- 
kiej znajduje się u Karola S c liub ii tha  >ve 
« ful i ca K o k o w sk a  pod 1. 150 m.

1 7-. Industrie- und Commerz-Dirpktion 
zu Bilin in Bohmen.

B row ar w miasteczku Pomo
rzanach . na drodze
krajowej 3 mile od
B rz eżan , 3 mile od

Złoczowa a 2 mil od Zborowa oddalony, z 
przynależącym zupełnie dobrym aparatem i 
suszarnią ang ie lską , z dodatkiem chmielu 
i drzewa, jes t  pod bardzo korzystnemi wa
runkami na 6 lub 10 lat do wynajęcia. 
Bliższa wiadomość w zarządzie dóbr, o s ta 
tnia poczta Pomorzany. 1503 3—‘1

WYCIĄG z MIĘSA
podług metody 

I B  ■ - - *  S iU B B I G A L
z a w s z e  ś w ie ż y  

sprzedaje a p te k a  Z y g m u n t a  R u k e r a  
p o d  s r e b r n y m  o r t e m  w e  L w o w ie .

Cena mniejszego słoika 80 cnt. w ięk
szego 1 złr. 50 cnt. w. a. 246j  4 —6

Nr. 1166.

Obwieszczenie.
P rzy  galicyjskiej kasie oszczędno

ści opróżnioną została posada t > i i -  
c ł i a l t o r * a  z roczną p łacą 1600 
złr. w. a. i z obowiązkiem złożenia 
kaucji s łużbowej, tejże p łacy wyró- 
wnywającej. 2512 3 - 3

Ubiegający się o tę posadę, zechcą 
prośby swoje n a j d a l e j  d l o  1 5 .  
s i e r p n i a  b. r. wnieść do Dyrekcji 
galicyjskiej kasy oszczędności i w ta 
kowych legalnemi świadectwami udo
wodnić swój wiek 40 rok życia nie- 
przekraezający, moralność, stan bez- 
żenny lub żonaty, tudzież liczbę dzie
ci, odbytej nauki i umiejętności r a 
chunkowości kupieckiej tak  pojedyn
czej j a k  podwójnej, dokładną znajo
mość języka  polskiego i niemieckiego, 
odbytą p rak tykę; dotychczasowe z a 
trudnienie od wystąpienia ze szkół, 
nakoniec możność złożenia przed obję
ciem urzędowania kaucji służbowej w 
gotowiźnie lub papierach publicznych 
w edług  kursu, wyrównywającej płacy 
rocznej z powyższą posadą połączonej.

Od Dyrekcji gal. kasy  oszczędności.
W e Lwowie d. 28. czerw ca 1866.

U  W i a d o m i e n i e .

Nieomylne i prędkie wytępienie

Szczurów i myszy
za pomocą c. k. uprzywilejowanej trucizny 
na myszy i szczury, w kształcie świecy.

C ena flaszeczk i 50 cn t .
Takowej nie fałszowanej dostać można 

we Lwowie u pp. : K on stan tego  lskler-  
sk iego , A dolfa  l l t r l ln e r a ,  Z ygm unta  
R ukera i P iotra  M ikolasza: w Tarnowie 
u J ó ze fa  Jana i H. K o y l. 2482 4 —12

Syrop Chiny i żelaza,
pp. Grimault &. Cie. aptekarzy w  Paryżu.

Lekarstwo to jes t  płyn przezroczysty 
i przyjemny, łączy w sobie dwa środki ze 
wzmacniających, jak ie  posiada sztuka lekar
ska  najpotężniejsze: żelaza co jes t  krwi za 
sadą  i china, jako środek foniczny potęgi naj
wyższej. Preparac ja  ta jes t  pierwszą w 
swym rodzaju, gdzie połączenie tych oby
dwóch substaneyj,  jak  najpomyślniej doko
nano. Lekarze tacy jak  A rnal, Rayer, Trous- 
fea u , Velpeau, przepisują codziennie syrop 
ten jako środek najdzielniejszy przeciw 
krw i niedostatkowi, również w przypadkach 
wszelkich, gdzie idzie o przywrócenie sil 
podupadłych i niknących, co widać zaraz z bla
dości niezwykłej, lim fatfczności, botów żołądka, a 
ztąd  niestrawności, z niewczesnych u kobiet reyu, 
larności, skrofulizmu, i późnego rozwoju o rg a 
nizmu młodych panienek i t. p.

.Syrop Uliiny wznieca a p e ty t , pomaga 
trawienin, ożywia s i ły ;  zaleca się starcom  
a szczególnie osobom, co przychodzą do 
zdrowia, jako  środek potężny, a nigdy za
żywającym go szkodzić nie mogący.

Preparacja ta/sama, znajduje się jeszcze 
i w kształcie wina bardzo przyjemnego, pod 
nazw a : Wino, Chiny i  żelaza p. G rim ault; uży
wa sie ono już to w gorączkach zapalnych, 
już to‘ we febrach tak zwanych zm nicach.

Dostać można >ve L w o w ie  w aptece 
Zygm unta  H ukom , A. Borlinora iMiko-  
l a s h i  w  Brodach u Franzosa. 1178 16—16

C. k. wył. uprzywilejowany
p ły n  u z d r a w ia ją c y

d l a  k o n i  
(Restituitions - Fluid) ,

Franciszka Jana Kwizdy
w  I v o  n i e  n im

L, Ul? wszystkich krajów państwa austrja
ckiego, po poprzedniem praktycznem za-

________________  stosowaniu i wypróbowaniu przez wys.
e. k. austr. władzę sanitarną, zaszczycony wyłącznym przywilejem, nadto wyszczególniony 
medalem londyńskim ' używany w stajniach Je/ J lo ś c i  król owej angielskiej i  N a jj. króla

'zapobiega traw ien iu  nóg, i  służy w szczególności do wzmocnienia sił przed i  po nadzwyczajnych

C ena jednej l la s ik i  l  l i r .  40  cu t .  w .  a.
Mniej ja k  dwie flaszek nie posyła się. — Za opakowanie płaci się 30 cnt. w. a.

D ostać  m ożna :
We Lwowie  u pp. K. isk iersk iego , w apt. P . Mikolasclm, A . Berlinera i Z. Rukera, 

10 Buczaćzu  u K odrebskiego i Kcrezla, w Przemyślu u p, Gajdeczki i syna, w B rzeżan ach u 
A. Mamulcsa i B. Fadenheehta, w Czerniowcach u J.-Schnircha, w Krakowie u M. Jaw orn i
ckiego ? J .  Jahna, w  Leżajsku  u J .  Maresza , w Oświęcimie u S. Po lkow skiego w Radzie- 
chowie u A. Jaśkiewicza, W Rzeszowie U Scbajtera i_ spółki, u> Sanoku  u J. Jaklicza, w  Smol- 
nicy u F. Wimmera, w Tarnopolu U Morawetza, to Tarnowie U J .  Jahna,1 w Zaleszczykach U J- 
Kodrebskiego, w Ilorszczowie u M. Niemirowskiego.

P n - r a o l n n n o  A,)y nie dać się omylić innemi podobnie nazwanemi nie uprzy-
r r z e s i r o g a .  wilejowanemi wyrobami, uprasza się uważać na to, że na du

szkach zc .  k. uprzywil. p ł y n e m  uzdrawiającym znajduje sie n a ‘winiecie dokument przy- 
wdeju, medal londyński i firma apteki obwodowej w Korneuburgu, która to firma wyci- 
smęta jest także w szkle na każdej fiaszee. 2481 3 7

Znaleziono 2519 1—2

SPINKĘ ZŁOTĄ.
Poszkodowany właścic ie l  raczy bię do 

Adm inistracji Gazety Narodowej Zgłosić .

w  Babinie, o b w o d z ie  S tryjsk im  p o w ie 
c ie  W p jn i lo w s l i im  skradziono w nocy z 

3. na 4. czerwca 1866 konie:
K la cz  k a sz ta n o w a tą  z po- 
jed y ń czem i s iw em i w ło sa m i  
na zad n ich  ło p a tk a a h , 11 
K on ia  o b ierk a  ciem noróżo-  
W O  sz p a k o w a te g o , Śy^mnilj
więcej. — Uprasza się e. k. organa bez
pieczeństwa. szczególniej w miejscach ja r 
markowych , o przytrzymanie tych k o n i , 
gdyby się gdzie pokazały, zapewniajae sto
sowną nagrodę. F. Rozwadowski. v513‘ 2—3

Para koni pow o-
rr \ \ r  a r o  łi  blizko 16 ary.mi 

: A U W  J U l i  gniadyeli z bry-  
ezk.ą i szorami do sprzedania. Wiadomość 
u portjera w hotelu angielskim. 2516 1—3

W domu tak zwanym

pałacu kolo ogrodu Je
zuickiego nr. 140?|4, jest 
cały dół, składający się 
z 10 pokoi, 2 kuchni \ 
dużej sali z urządzeniem 
gazowem do oświetlenia

od 1. września 1866 r. do wynajęcia. 
 B l iż sz a  w ia d o m o ś ć  w  m iejscu .

FABRYKA PERFUM P. LEGRAND ~
chemika i uprzywilejowanego dostawcy dworów francuzkiego i 

włoskiego na ulicy st. Honorś w Paryżu.
Essenee Oriza Lys n  e T .

Yiolette Legrand Perfhmy p , las de Ma.
Magnolia Fleuri „  » a . Mu B».8t de bois
Pois Senteur Bouąuet U r o  ine .

„ de i Imperatrice
„ de 1'Empereur
„ des Fleurs de France 

Ess Bonąuct

Hćliotrope du Japon 
Aubćpine des haies 
Serringa bardzo 

przyjemnej woni

Bouąuet de Fontainebleau 
„ de Yictoria 

Parfum dola Cour 
Bouąnet Foin fraiehementn 

coupć 
„ des Duebesses
„ de Russie.

W y n a la z c a  n a stęp u ją cy ch  to a le to w y c h  w y tw o r ó w  i

CREM E-O RIZA
de milion de Lenclos 

nadaje twarzy delika
tności i białości, spę
dza p ieg i ,  a nawet 

zmarszczki.

SA VON -ORIZA
Udel.ikatnia i zmiękcza 
skórę w sposób" g o 
dny i.wagi, zabezpie
cza od padania sie 
skóry i od opalenizny’.

0RIZA-POWDERS
Proszek z kwiatu ry 
żów. z prowincji K a
roliny zaprawiony per
fumami, zwanemi Bou
ąuet de 1’Imperatrice .

L0T10N ORIZA- 
ŁAGTE

Do umywania. P rzy 
wraca świeżość i mło

dość twarzy.

Pomada toniczna Baume de Tanin,
pomaga porostowi włosów, i stanowi środek niezawodny przeciw wypadaniu onyeh po

rostowi w jak najkrótszym czasie. 2442 4_12
Wszystkie powyższe wytwory toaletowe można sprowadzać z Paryża za pośredni

ctwem apteki Piotra Mikolascha we Lwowie i Brunona Miezyńskiego w Krakowie i w 
Samborze p. Maresch.

^GŁÓW NY SKŁACTCENTRALNY
mego c. k. uprzywilejowanego i we wszystkich krajach patentowanego, nieza
wodnego środka do wygubienia szczurów, myszy domowych i polnych t u 

dzież szwabów, znajduje się w ' ’

aptece pod  sreb rn y m  orłem
p a n a

Z Y G M U N T A  R U K E R A /
w e  L i c o w i e , 

dokąd proszę kierować wszelkie zamówienia.
RIKSZ GUTTMANN, chemik w Peszcie, właściciel c. k. austrjackiego 
wyłącznego przywileju: koncesjonowany od król. pruskiego prezydjum po
licji; patentowany od król. saskich, wirtembergskich i mnichowskich władz; 
patentowany we Francji i Szwajcarji.

C ena je d n e j  puszki I zlr.  10 cnt. O pakow an ie  10 cnt. Odprze-  
•Injący o trzym ają  o d p o w ie d n i  rabat. 2390 7—12

Każda puszka jes t  zaopatrzona moim podpisem.
 W  T arn o w ie  w  aptece  Rej ta.

SLAW9T BALSAM T&T0BMIBG0.
Tan n iezrównany ,   ̂p rzez  różne Towarzystwa uczone a p robow any  i d la  zad i iw ia jac e j  sku 

teoznosci  w rozmaitych  s łabośc iach  od la t  wie lu  w kraju  i za granicy  używany  ś ro d e k ,  bez ro k łam  
p rzechwałek  z każdym dn iem  n iezbędnie jszym  i poszukiwaiiszym s ię  s ta je .

Częśoi c ia ła  s łabośc ią  nerwów, kurozem^ reum a ty zm em  i t. p, d o tk n ię t e  I tak  zwany t i o  
d o u l o u r e u z *  w na jkró tszym ozasie nao ieran iem  zupełn ie  uzdraw ia,  fluksje, bó l  zębów i gfewy. c u d o 
wnie prawie  ode jm uje ,  w szkorbucie  zas tępuje  wszelkie  na jba rdz ie j  zaleoaue  środki.  N a  r a n y  w s z e l 
k i e g o  r o d z a j u  okaza t  się  ś rodk iem  najskutecznie jszym, dla  tych swoich nadzwyozajnyoh w fa iności  w 
lazaretach  wojskowych wiedeńskich od roku 1859 oiągle z najlepszym s ku tk iem  je s t  używanym, tak d o w o 
dzą l iczne i poch lebne  zaświadczenia  na jznakomitszych lekarzy  z łożoue  w każdym gtowaym sk ładz ie .

„W kurczach żo łądka  na jgwałtownie jszych,  w objawach « c l i o l o p y n y  a  n a w e t  c h . o l e r y «  
wszalkicb g w i t t iw n y c i i  rozwiinio- .iUsłi i wymiotacli z u a j l ip s z y m  sk u tk ie m  używa się  w sposób na 

s tępujący? b ie rze  się  kawałek cukru  zm aczanego  w wodzie i da je  się 10 do ló kropel b a l sa m u ,  je fo l i  
kurcze w 10 minutach  nie  us tąp ią  pow tirza  się ta sama dozis , przyozem powierzchownie  nac iera  sie 
żo łądek  czystym ba lsam em , ró Wnież częśoi od kurczu  z aa ta k o w a n e 1.

Jako środek  hygieniczno toa le towy ma także n iepoś ledn ie  miejsce,  a lbow iem  używając go 
tj części z wodą u ie ty lko  uiszozy p ie g i ,  a le  u trzymuje  skórę w czers tw ości i g ładz i zmarszozkl 
aia ust z wodą użyty- zęby od  psucia, szczególnie j tak zwanej o a l r i e s  zachowuj®, n iep rzy jem ny

w czwarte j
Do pfufcan _
odór zupełn ie  oddala  i dz iąs ła  wzmacnia .

Kroplami na gorąoą ło p a tk ę  puszozo-Opis  używania  załąozony je s t  przy każdej flaszeozoe. 
ny, na jp rzy jenm ie jszą  woń wydaje .

F lak on  balsam u k o sstn je  1 z lr . 50 cen tów .
S k ład  g łó w n y  u t r z y m u ją ;

W Aradzie J. Szarka, Karol Kiag i J .  fedeschi,  w Altonie Priester, w Baja Bart. 
poUiirm .na, w Bsrnic Sehotolla i Kropats.-bak, .7 Bilska Johanny apt. w Badzie Ludwik 
B ikaci, w Backey p. R POek, w Borladzie Maks i B re t tae r , w B ottim anash p. Emil 
Polaczek, w Bukareszcie Dymitr Kozma i Guataw Groeve, w Becakerek Keller i Heydeger 
w Czerniowcach Ignacy Schnurch, w D ibraczynie Frd. G jl t  i Er. Borsas, wEsseg St Do,’ 
szatbv, w Gracu J. Purgleitner i J. Eichlor, w Gałaczu J. A. Czokerski. w Hamburgu Gott 
helf Voss i Louis James Mayor, w HemanuztadzieJ Zóhrer, w Jassach Konya i Immer- 
voll, w Krakowie J. Jahn, J .  N. Walter i apt. Molędziński, w Koszycach Edward Eschwig 
i syn, w Krajowej Edward Ludwik, w Konstantynopolu Velissi i Spółki, w Lincu A. Hof 
itaticr i Vielgut i syn, w Lugoszu Er. Kronctter, ws Lwowie A. Berliner (diwniej LaneryJ 
P. Mikłlsseh, Z. Rucker (dawaiej Toinanek), _ B. Stiller, w Miszkolcu Józaf Biszormanic, 
w N;:isatz Er. Schreibcr, w Nyamtz A. Dylski, w Odesia op. Lemmi i Krouitsin, w Oło
muńcu Gahrhauser, w Onawie Adolf Hanke, w Pcazcie J. Tórok i A. faalm ayer i Sp. 
Pradze B. Fragner, J  Furst,  C. W. Nentwich i Er. Ysetecka, w Preszburgn Er- Heinrich 
w Pahczowie Hermann Graf i B. D. Nikolics i Spółka, w Peterwardyuij L O Juuginger 
w Pięciokościołach Ford. Kunz. w P lo je iz t /  R. S;bmettau. wRzeazowie J. Sohaiter i Spółka 
w Salzburgu J .  Hinterhuber i G Bernhold, w Samborze J .  Riedl, w Szegedyuie Michał 
Kovaes i Albert Kowacs, w Semlinie A. D. Joanoyics, w Temeswarze Pecber i Władysław 
Roth, w Washingtonie Juliusz Lesser, w Waradynie Józef  Molner, w  Wiedniu Pr. Pleban 
J. D. Pohlman, Filip Neustein J .  Voigt, i J .  Weiss, Pczoldt i Siiss, w Wersjhetz S. H er
zog, w Nowym Yorku Berendsohn, w Zagrzebiu Mihic, w Drezdaie Koch,

Pojedyncze składy mają;
W Berładzie M. Brettnor, w Braiłowie C. Polaczek, w Białei R Fliałkowski w Kilsk.i

? B?,i,v,«lPaWt l Nied, f ;\ ki ! D ^ o w s k / ,  w Bóbrce O zernikr w Bro H. Klabar 1 Gomulaiski apt., w Bruck Wittmann apt., w Brzcżanach E .M oerl,
J
dach W.

Woreel, w Freistadzie J. Schiffaer w Freibergu Kosta i Bohumiriski, w Glinianach N. p ’. 
Heim, w Gródku Tomaszewski, w Hall K. Richter, w Himburgu Louis Kruger, William et 
Robertsohn, Solcher, Brenner, w Hirodence Aksentowicz, w Husiatynie gal. F. Micha- 
lewicz, w Jarosławiu J. R°bm, w Jaworowie Lachowicz, w Jaśle W. P 'k ,  w Kałuszu 
Schlesinger, w Kamieńcu Podolskim D. Pętałaś, w Kentach S. Mrozowski, w Kolbuszowie 
Ludwik Feresz, w Kołomyi i J, Sidorowicz, w Komarnie Emperle, w Krakowcu Fyresz, 
a,/t. w Krakowie Stockmar apt. pod złotym słoniem, w Kremsmunster W. Koffler, w Krośnie 
W. L. CJioaaeki, w Krzeszowicach Stohlik, w Leżajsku Maresch. w Limanowie J.Hawerlsnd, w 
Lis'«u, Bir.ańiki apt., w Lubaczowie Szmkowski, we Lwowie Ebenberger apt. pod węgier
ską  koroną, pp. Bracia Łazowscy, npf. pod z ło tyu  jeleniem, Torosiewicz apt. pod cesa
rzem rzymskim, Apteka pod złotym słoniem, pp. Zarzycki apt. 10 1 złotym orłem, Apt. 
pod złotym lwem, A. Horn, J. F . Klima Wa. i Gebhardt,  F. W. Królikowski, handel J . 
Żalplschty, p. Bochnak p. A. Bogdanowicz i J . Reiss, w Łańcucie Swoboda, w Marburgu 
Banealari, w Mielcu W Satkowski, w Mościskach J. Szalbat, w Narolu Federbusz, w Oświę
cimie W. Polaszek, w Pettati Baumeister. w Przemyślu Bayer iNahlik aptekarze i Praczyd- 
ski, w Pr-epayślanach Międlieki, w Przeworsku F. Switaiski, w R idziechowie A. Jaśkiewicz, 
w Rawie Distel, w Radowcaeh I. Schnurch, w Rozdole Kornberger, w Rozwadowie K. 
Marecki, w Rymanowie E. M. Burski, w Samborze Karol M  -ruebant i Kriegseisen, w Sącza 
Kosterkiewiczaspadkobiercy, w Sanoku J. JaUitseh  i Katarzyna Ferderber,  w Sędziszowie 
J. Kownacki, w Sieniawie E. Mańkowski, w Skalacie Dziembowski, w Skoczau Gumiak, 
w Sniatynie Czerkawski, w Sokalu Grot, w Sokołowie Danczak, w Stanisławowie W. Ma
jewski i Stecher, w Stejer J  Stigler, w Strumieniu Różycki, w Stryju E. Kornberger,  w 
Strzyżowie Zajączkowski, w Snezawie Botisatr i Langer, w Tarnopolu A Mora worz 1 S. 
J. Zcllner. w Tarnowie J. J.abn, w T r i b o w l i  S. L piński, apt.,  w T urce pig,tofe, w Ty- 
śmienicy Nęcki.w Wadowicach Górecki, w Weis F. y iejguthv w Wieliczce F. J. Wonto- 
rek, w Zalcszczy kach J. Kodrębski, w Zatorze Winnicki, w Żmigrodzie Łagoński, wZło- 
czowie Petesch i Wolf Korkus, w Żółkwi Krzyżanowski, w Żurawnie Postępski.

PP. przedsiębiorcy, którzyby m’ed ,^en balsam w s‘woim składzie,
raczą się zgłosić do jednego z głównych składów powyżej wymienionych. 1271 12—7

Wydawcy: Jan Dobrzański i Witalis W. Smocbowaki Główny współpracownik: Jan Dobrzański Odpowiedzialny r e d a k t o r :  A n t o n i  Orzechowski Druk Kornela PUlera



OMTEK do Nr.
Sprawy katastralne.

Wśród ważnych wypadków wojennych, za j
mujących umysły w obecnej chwili , nie nrzy- 
sz l .b y  nam na myśl wznawiać polemiki o ka ta 
strze,’ gdyby z obowiązku nie wypadało nam 
zwracać uwagi współobywateli na tę wprawdzie 
suchą, lecz w wynikłościach swoich dla nas do
tkliwą kam panią ,  którą  kataster przeciw rolni
kom naszym bez przerwy niezmiennym trybem 
prowadzi , nie troszcząc się bynajmniej ani o 
w ypadki europejsk ie ,  ani o opinię k ra ju ,  ani 
też o j e d n o g ł o ś n e  uchwały sejmu.

Do poruszenia tej sprawy w niniejszej w ła 
śnie chw ili ,  powoduje nas wiadomość o piśmie 
lwowskiej e. k. dyrekcji skarbu z 21. czerwca 
b. r., w z jw a jącem  mężów zaufania na dzień 30. 
czerw ca do komisyjnego traktow ania  (kommis- 
sionelle Yerhandlung) sumarycznych zestawień 
rezultatów szacowania.

Na to wezwanie, ile nam wiadomo, dało kil 
ku mężów zaufania odpowiedź odmowną , inni 
nie prz} byli na dzień oznaczony. Powodem umó
wionej odpowiedzi była głównie ta okoliczność, 
że obywatele, którzy otrzymali w ezw anie ,  nie 
mieli żadnego upoważnienia do brania udziału 
w tycb sprawach imieD em k ra ju ;  mianowani 
oni bowiem byli od W yd/iaiu  krajowego w ro 
ku przeszłym do obrad nad specjalDemi przed
miotami , dotyczącemi katastru , lecz ich misja, 
ukończona w roku przeszłym , nie odnosiła się 
do przedmiotu w piśmie dyrekcji skarbu z 21. 
czerwca wyrażonego. Gdyby jednak  nawet m ę
żowie zaufania cznli się upoważnionymi do b ra 
nia ndziału w traktowaniu komisyjucm nad tym 
przedmiotem, to jednak może nie byliby przy
stąpili do tego udziaiu — nietylko dla t e g o , że 
sejm kra jow y j e d n o m y ś l n ą  uchwałą potęnił 
dotychczasowy tryb postępowania katastralnego i 
żądał innych środków do poprawienia katastra l
nego szacowania gruntów, lecz także i z tej 
przyczyny, iż mężowie ci mają już dość doświad
czeń , wskazujących, że traktowania z mężami 
zaufania w sprawach katastra lnych w sposób 
dotychczasowy prowadzone, są tylko czczą for
m alnością, a nawet sama treść wezwania c. k. 
dyrekcji skarbu, nie była dla mężów zaufania do 
b ran ia  udziału w tych traktówaniacb, zachęcają
cą, lecz owszem od nich raczej odpychającą. 
Pismem bowiem z d. 21. czerwca, które szcze
gólnie mężom zaufania, mieszkającym na wsi, 
mogło być doręczone kilka dni później, wzywa 
dyrekcja  tych mężów na dzień 30. czerwca, cho
ciaż m ogła  wiedzieć, że ci mężowie nie są u- 
rzędnikami, pobierającymi pensje i diety i po 
rzucającymi je d n ą  czynność, gdy ich urząd wo 
ła  do drugiej, lecz są obywatelami, mającymi 
inne obowiązki swojego powołania; że szczegól
nie gospodarze wiejscy nie mogą na komendę 
dyrekcji porzucać swoje gospodarstwa w czasie 
ważnych robót palowych, lecz jeżeli w ogóle w 
takiej chwili oddalić się byliby zniewoleni, to 
przynajmniej tyle czasu potrzebują, ab ^  poczy
nić stosowne na czas nieobecności swojej d y s 
pozycje. Mogła także c. k. dyrekcja  skarbu z 
przeszłorocznyeh z Wydziałem krajowym kore- 
spondencyj wiedzieć, i e  obywatele, których te 
raz  do traktowania komisyjnego wzywała, nie są 
do tej spraw y od Wydziału krajowego upow a
żnieni. — Mogła nakoniec taż e. k. dyrekcja 
wiedzieć, że ci obywatele, gdyby nawet mnie
mali się do ndziału w tej spraw ie upoważniony
mi i obowiązanymi, to je a n a k  do trak*owania 
komisyjnego nie mogliby przystąpić d. 30. ezerw- 
ca, gdyż oni. aby nie odgrywać przy komisji ro
lę figur malowanych, po rzebowaliby przynaj
mniej parę miesięcy czasu dla .ozpoznania przed
miotu i niezliczonych aktów, dla wyrobienia so
bie zdania o wnioskach organów katastralnych, 
i d la zebrania podstaw do wniosków własnych. 
Mimo to wszystko c. k. dyrekcja skarbu, w p i
śmie swojem z d. 21 czerwca, z powodu, jak  
mówi, nagłości przedłożenia tej sprawy mini 
Stersiwu, już naprzód oświadcza wezwanym oby- 
Watelon tc  komisyjne traktowanie rozpocznie 
się d. 30. czerwca, i jeżc .i  oni nie przybędą na 
ten termin, to uważani będą, jakoby wzięcia 
ndziału o d m ó w i l i -

Nie można dziwić Się, jeżeli takie w ezw a
nie uważane było pi zez wezwanych obywateli 

czczą formalność. Nie można dziwić się, j e 
żeli opiuia publiczna nie inaczej na tę sprawę 
zapatrywać się będzie. My zaś także nie dziwi
libyśmy się, gdyby c. k. dyrekcja skarbu sama 
uważać chciała wezwanie mężów zaufania do 
obraa i ubrady z nimi jako  czczą for 
malność ; bo jak że  można uważać inaczej te tak 
zwane obrady w których mężom zaufania nie 
dadzą nawet dość czasu do rozpoznania dukla 
dnego przedmiotów sztucznycn i zawiłych i nie 
zliczonych stosów aktów, a  nadto mężom zau
fania nietylko nie przysłuza głos stanowczy, ale 
nawet w ich obecności nic się nie rozstrzyga.

B y w a ł y  u n a s z y c h  k r a j o w y c h  w ł a d z  p o l i t y 
c z n y c h  o b r a d y  n a d  p r o je k ta m i  d o  w a ż n j r h  u- 
S'aw k r a j o w j  cb ,  i p o w o ł y w a ł y  te  w ła d z e  d o  ta  
kich o b r a d  o b y w a t e l i  k r a ju  j a k o  m ę ż ó w  z a u f a 
nia I c h o c i a ż  to  p o w o ł y w a n i e  n ie  n a s t ę p y w a ł o  
w  s k u t e k  p r z e p i s ó w  u t t a w o d  i w c z y c b  , l e c z  z 
w ł a s t nj  w o l i  w ł a d z  p o l i t y c z n y c h ,  to  j e d n a k  w ł a 
d ze  G  m i a ł y  ty le  w z g l ę d n o ś c i  dli, m ę ż ó w  z a u 
fan ia  i taktu ,  i ż  n a p r z ó d  u d z i e la ł y  im  l i t o g r a f o -  
W anycb  e g z e m p l a r z y  p r o j e k t ó w ,  i d a w a ł y  im  
przy o b r a d a c h  r ó w n e  z u r z ę d n ik a m i  p r a w a  i r ó 
w n y  z  n im i  g ł o s ,  a u c b w t ł y  p o w z i c t d  b y ł y  o- 
^ a r c i e  w i ę k s z o ś c i ą  g ł o s ó w  w s z y s t k ie  p r / y  ob  
f a d a c h  o b e c n y c h .

Inaczej działo się przy obradacu nad p rzed 
miotami k atastru, do który cli c. k. krajowe w ła
dze skarbow e powoływały mężów zaufania. Io -  
?,Walają wprawdzie tym mężom m ó w i ć  i p i s a ć , 
facz dopiero w ich nieobecności oceniają się i dli 
zdania, piszą się relacjo i zapadają  uchwały, 
^rzy  jygl) uchwałach stanowczem jes t  zdanie

tych organów  ka tastra lnych , które wbrew n a j
wyższym cesarskim rozporządzeniom, z innych 
krajów są przysłane, i naszych storunbów g o 
spodarskich nie znają.

Mieliśmy we Lwowie już  dwukrotne d o 
świadczenie z powoływaniem mężów zaufania do 
obrad w dyrekcji skarbu nad sprawami k a ta 
stru. Pierwszy raz brali w roku 1861. udział w 
obradach nad cenami produktów z ról i łąk  m ę
żowie zaufania, mianowani przez lwowskie To 
wa-zystwo gospodarskie. Lecz daremne były 
ich prace, bo c. k. dyrekcja  skarbu w relacji 
swojej o przedmiotach obrad do c. k. m inister
stwa skarbu, znalazła niesłusznemi te zdania 
mężów zaufania, które się z robotami organów 
katastralnych nie zgadzały.

I stało się nawet, że w tej relacji, ułożonej 
bez. współudziału mężów zaufania, c. k. d y re 
kcja  skarbu , polegając z,apewno na w ia d o m o 
ściach , czerpanych od dodanych je j  organów 
katastralnych, przytoczyła za cenami siana, pro- 
ponowanemi przez organa katastralne, także i 
takie  a rg u m e n ta , które były wręcz przeciwne 
rzeczywistości.

Także  w roku przeszłym powołani byli m ę
żowie zaufania, mianowani od Wydziału k ra jo 
wego do obrad w ces. kr. lwowsk ie j  dyrekcji 
skarbu nad taryfami cen i kosztów kultury. W 
memorjale „Stały kataster w Galicji11, który od 
dyrekcji skarbu udzielonym był sejm owi, p o 
wiedziano o tych mężach zaufania, iż „odmówi
li wezwaniu do wzięcia udziału w dotyczących 
obradach14.

Twierdzenie to obarcza mężów zaufauia za 
rzutem ciężkim, zarzutem, iż nie spełnili polece
nia, danego im od reprezentacji kraju. Na szczę
ście jeduak zarzut ten, podniesiony w meinorja- 
le dyrekcji skarbu (z a rz u t , uczyniony mężom, 
pomiędzy którymi h j l i :  referent Wydziału k r a 
jowego, drugi członek Wydzia 'u krajowego, k tó 
ry jes t  także radcą  sądu wyższego, jeden  kano
nik obrządku gr., wiceprezes Towarzystwa k r e 
dytowego i gospodarskiego, a nakoniec trzech 
innych obywateli, właścicieli dóbr), je s t  n a jzu 
pełniej niesłuszny, albowiem ze sprawozdania 
mężów zaufania i ze sprawozdań Wydziału kra 
jow ego i komisji sejmowej widzimy, iż m ężo
wie zaufania parę miesięcy pracowali nad stu- 
djowaniem przedmiotów obrad i nad w artow a
niem stosów aktów k a tas tra ln y ch , lecz pomimo 
pomocy urzędników Wydziału krajowego, nio 
mogli dokończyć swoich prac przygotowawczych 
tak prędko j a k  sobie życzyła dyrekcja  skarbu, 
a kilkakrotnie nag len i ,  i nakoniec na dzień 30. 
czerwca 1865 wezwani, oświadczyli, że do wzię
cia udziału w obradach nie są przygotowani, 
że więc zastrzegają sobie wnieść później swoie 
przedstawienia. Żądali oni później w lipcu udzie
lania niektórych aktów do uzupełnienia swoich 
w iadom ośc i , le c-z tego im c. k. dyrekeya skarbu 
odmówiła. Na podstawie dat, jakie  do końca 
czerwca zebrali, ukończyli ci mężowie memorjał 
w początkach sierpnia, lecz, gdy dyrekcja  skarbu 
nie czekając na ich pisma, przedłożyła już w 
lipcu spraw ę c. k. ministerstwu skarbu , kfóre 
równi, ż nie czekając na przedstawienia mężów 
zaufania także w lipcu wydało swoje rozstrzy- 
gnienie, i gdy  mężom zaufania w c. k. prezy- 
djum dyrekcji skarbu pow iedziano , iż się już 
łudzić nie potrzebują: oddali on. swój memorjał 
Wydziałowi krajowemu, który w tym stanie rze
czy nie mógł co innego z ro b P ,  jak  złożyć ten 
memorjał do swoich aktów, jako  materjał do 
wyświecenia rzeczy w sejmie. (D. c. n.)

Zaślepieńcom wiedeńskim.
Stosujemy niniejszy artykuł do dzien

ników wiedeńskich, których nawet taka 
chwila uroczysta, jak po bitwie królo- 
dworskiej, nie zdołała wyrwać po nad 
poziom pospolitej swej nędzoty politycznej. 
Nie do wszystkich dzienników wiedeń
skich, bo urzędowe i półurzędowe zacho
wały takt i godność, mimo niebywałej 
dawno trudności swego położenia. Arty
kuł W iener Abp. o kiesce okropnej z d. 3 . 
b. m., znany już nam prawie dosłownie z 
telegramu, jest wzorem męzkiego pokoju 
w nieszczęściu. Ale do tych go stosuje
my, które zagarnąwszy dla sicl-ie i swo
ich protektorów wyłączny przywilej 
patrjotyzmu austrjackiego i liberalizmu, 
dzisiai na nowo doradzają Austrji postę
powania dalej tym torem, który właśnie 
sprowadził na Ausfrję niniejszą klęskę, i 
który ludom Austrji nie pozwalał być ani 
libeialnemi. ari konserwatywnemi, tylko 
zmuszał je albo dawniej do zabiegów rewo
lucyjnych, albo do apatji zdjętego z tortur in- 
kwizyta, albo do szyderstwa niewolnika.

Jest to tchórzostwo i zaślepienie trzo
dy, która ledwo wydarta z płomieriij, na- 
powrót pędzi w ich paszczę.

Organ ministerstwa, Oesterrdchisclm  
Zif. z d. 4 .  bm. podniósłszy, że rząd nie 
upuści niemieckiego stanowiska Austrji, 
pisze następnie:

„Unitaryzmu Ge może sobie życzyć ani Au- 
strja ani Niemcy ; i z równą energ ią  odrzuciła 
go Anstrja i odrzuciły Niemcy. Gwałt byłby j e 
go matką, absolutyzm je g o  owocem, a zachłan
ność zasrranicy siadłabj mu u kołyrki. Nam w Au
strji i w Niemczech trzeba fed e rab zm u ; federa- 
b/TLu, n e n i ą  wolności karmiącego swe dziecię, 
federalizmu, w k tó r jm  przy zdrów em życiu k a 
żdej indywidualności, wszystkie prawdziwie ży 

wotne żywioły znajdują przytulisko i silną w a 
rownię, twierdzę pokojowego, na wolności o p a r
tego i organicznego rozwoju. Federa lizm  w so
juszu z wolnością, pokona w Austrji wewnętrzny 
niepokój a w Niemczech odstępstwo pruskie .11

Cóż na to odpisuje stara Presse ? Oto 
dosłownie co następuje:

„Ludzie ci nie zdołają sie niczego nauczyć 
ani też niczego zapomnieć. Polityka zaw iesze
nia konstytucji, przychylna federalizmowi, za 
dała wpływowi Austrji w Niemczech cios n a j 
dotkliwszy. N i e m c y  w Austrji nie chcą ani 
słyszeć o federalizmie aus tr jack i .u , a przecież 
ma to on niby ubezpieczyć posłannictwo Au- 
strjj w Niemczech. O praktycznej stronie tej 
sprawy Const. ósterr. Z tg.  nie ma podobno żad n e 
go pojęcia. Jeżeli Austrja ma pozostać m ocar
stwem n ie n re c k ie m , tedy będzie musiała jak  
dotąd reprezentować interesa niemieckie. Czyż 
będzie można reprezentację  tycb interesów wno
sić orzed samorządne sejmy prowincyj s łow iań
skich ? Lecz dość. tego. Dla uratowania państw a 
ma być przeprowadzony system, przed którym 
wzdrygają  się oba najmożniejsze narody p ań 
stwa, Niemcy i Węgry. Jeżeli Const. ósterr. Ztg. 
przemawiała z natchnienia, wówczas nie pojmu
jemy, ja k  zaufanie, z grnntu zniweczone, ma 
być znowu przywróconem.11

U kogoż to w Niemczech tak mocno 
poszwankował wpływ Austrji? Czy u ta
kich niedołęgów, jak Nationalverein, jak 
Izby daroisz^adzkie, nassauskie i t. p., 
z których, jak z p Nebelthau przed kil
koma właśnie dniami szydziła sama Pressa? 
Czy słyszał kto kiedy podobną kołowa- 
ciznę loiki? Posłuchajmy: dla tego, że się 
federalizm niepodoba Niemcom austrjackim, 
więc się . pozaaustrjackim nie podoba, i 
przeto winien go rząd austrjacki zarzucić, 
winna go reszta ludów Austrji odrzucić! 
Czy nawet wtedy odrzucić, gdyby i dla 
zbawienia państwa i dla polepszenia losu 
poddanych był nieodzowny? Dlatego, że 
przed sejmy Austrji nieniemieckie, gdyby 
były autonomiczne, samorządne, nie mo- 
źnatiy wnosić spraw .Rzeszy niemieckiej 
wraz z Lippe Detmold i Buckeburg , nie 
wolno tym sejmom nadać autonomii! Czyż 
nie woleliby Niemcy federalizm w Austrji, 
gdyby im w razie potrzeby dostarczył 
więcej bagnetów i silniejszego wpływu 
dyplomatycznego, niż centralizm, któryby 
wyssał członki Austrji, zaburzył ją, ube- 
zwładnil fizycznie i moralnie? Niemcom po
zaaustrjackim potrzeba w Austrji nie cen
tralizmu lub federalizmu albo dualizmu, 
lecz bagnetów i wpływu Austrji. Ale w 
tem właśnie kłopot i sęk dla Pressy i jej 
awanturniczych popleczników

Nie myślimy zapuszczać się tutaj w 
rozprawę o federalizmie a dualizmie. Bo 
Pressie chodzi tylko o to, i namiętnie to 
wypowiada, że byle Niemcy panowali w 
niewęgierskiej połowie monarchii sprzy
mierzą się z Madiarami i podzielą mie
dzy siebie resztę ludów. Ta reszra ludów 
to tylko stado bydła, różnej maści, którą 
się Niemcy mają z Madiarami podzielić! 
I nie o Madiarów chodzi Pressie, ku któ
rym wre ciągle najdzikszą nienawiścią, 
właśnie dla tego, iż nie chcą stać się 
Niemcami. Ale jej i wszystkim centrali 
storn chodzi o to, aby wszystką krew 
swoją, całe swoje mienie, tradycje i na
dzieje 'Gzesi, Polacy i t. d. sypał' i sy
pać byli zmuszani aż do ostatniej kropli,

do ostatniego tchu na rzecz niemiec
kich profesorów, urzędników i handlarzy.

Dość już tego, co dotychczas szło na 
ten cel po czasy Belcrediego. Staliśmy się 
nędzarzami, jak to sam rząd uznaje, a 
Niemcy austrjaccy także nie utyli, a re
szta Niemiec się śmieje albo rusza ramio
nami. Jeżeliby zamiary Pressy i jej towa
rzyszek po za kolumny gazety, dziś czy- 
tanej a jutro do niewiadomego użytku 
rzuconej, przejść miały kiedy w jakąś wa
żniejszą sferę, to nie klęska królodwor- 
ska byłaby następstwem, którą dyploma
cja załagodzi, ale klęska samobójstwa — 
bo wojna domowa wszystkich żywiołów 
narodowych Austrji przeciw Niemcom, 
wojna nieubłagana, taka, jaką te dzienni
ki każą Austrji prowadzić przeciw Prusom, 
nawet gorsza, bo wojna wzajemnego Dier- 
nego oporu, sprowadzająca r.ie rany, ale 
konsumeję.

W samej rzeczy, gdyby się 
dzić miały żądania Pressy i centrali sto w, 
reszta ludów musiałaby rozpocząć walkę 
Ostateczną przeciw gei mańizmowi w Au- 
stiji, naturalną, jaką się stacza w obro
nie własnego życia, w obronie zniewa
żanych prochów przodków, w obronie 
dziatwy.

Za czasów Metternicha zabraniano 
rozwoju u nas przemysłu, gdyż ten 
przemysł zaszkodziłby niemieckiemu prze

mysłowi!! A kiedy nadeszła swoboda, już 
dla nas było zapóżno dopędzać tych, co 
wlokących się nas o pasku dziecięcym wy
przedzili wozem parowym i telegrafem. I 
płacimy ciągle, i Bóg wie jeszcze jak 
długo będziemy w tej mierze płacili ha
racz niepotrzebny niemieckim prowincjom 
Austrji i obcym. Za czasów Metternicha nie 
pozwolono w Galicji znieść pańszczyzny, 
brtby to zły wywarło wpływ na niemie
ckie prowincje. I oto dotychczas wlecze
my się z klątwą opóźnienia tego dzieła, 
szarpani we własnem łonie. My do dzi
siaj nie mamy ani szkoły naszej, język 
ojców nam się poplątał, zwichnął s>ę na
turalny tryb najpospolitszego myślenia, 
skarby naszej literatury stają się dla nas 
obcerai — wszystko dla miłości germani- 
zrau Metternicha i Bacha. I to nie koniec.

A jeszcze wam tego za mało? Je- 
szczeż kmiecie pl wacie na ministerstwo, 
które śród danych okoliczności choć na
dzieję poprawy naszej mizernej egzysten
cji nam przyniosło, klniecie i p] wacie za 
to, iż nam nadzieję przynosi? Cóż się z 
wami stanie, austrjaccy Niemcy, jeżli re 
szta ludów padnie wysilona do ostateczno
ści, znużona aż do obojętności dla śmierci? 
Wieluż was jest ? Coście wy zdziałali dla 
dobra Austrji ? Coście wy zdobyli w dzie
dzinie sztuk, umiejętności, przemysłu, co
ście zdziałali dla świata? Żyjecie z gęby 
obcej materjalnie i moralnie, i zamiast 
błogosławić dobrodziejów,, wy im na no
gach i rękach, na szyi i duszy, na ich 
domach i grobach kajdany myślicie wkuć 
na wieki?

Coście wy Niemcy austrjaccy wnieśli 
koronie Habsburgskiej, gdy żądacie, aby 
była tylko szafarką waszych wygód ? Czyż 
Węgry z Siedmiogrodem i Kroacją, czyż 
Dalmacja, Czechy z Morawą i Szlązkiem, 
czyż Bukowina i Galicja wreszcie z wa
szej łaski, na mocy waszych praw we
szły w skład korony Habsburgów? Przy
pomnijcie sobie r. 1683 i przypomnijcie 
Moriamur pro rege nostro!

Wam chodzi o łączność z Rzeszą. 
Bóg i dzieje świadkiem, że nikt goręcej 
od nas ocenić i uszanować me zdoła to 
wasze uczucie szlachetne. Żądajcie od nas 
w tym względzie pomocy, ale nie kajda- 
njT nam zarzucajcie! I patrzcie przytem, 
że kiedy pułki wszystkich narodowości 
Austrji biły się z calem poświęceniem na 
całej linii od Elby po Wisłę w obecnej 
wojnie, czysto niemieckiej, to ci, dla któ
rych tę wojnę toczono, dopiero d. 30. 
czerwca wojnę wypowiedzieli!

Nie przeciw plemiemu niemieckiemu 
w Austrji piszemy te słowa gorzkie, ale 
przeciw owym tchórzom  i zaślepieńcom 
dziennikarskim w Wiedniu i ich towarzy
szom, aby rząd nie sądził, ze nam obo
jętną ta sprawa. Dzisiaj gdy wola i ży
czenia ludów, podległych berłu Austrji, 
nie mają czynnej reprezentacji, któraby prze
mówiła, przemawiamy my, i oparć- na 
najgłębszetn oburzeniu, które dzienniki 
centralistyczne swemi wspomnianemi ex- 
pektoracjaini obudziły, poglądamy ku ni
niejszemu rządowi z otuchą, i prośbą, a- 
by tę otuchę czynami jak n a  j energiczniej - 
szeini popierał na zawsze.

Reform nie żąda od Austrji, ab} dla 
miłości kilku milionów Niemców, jfa 
się dość dobrze powodzi, gnębiła resztę 
milionów ubogich, ale zawsze .-oia w ar
tykule „Po klęsce*, aby AustJjaui ^ m a 
ła swoje stanowisko n ie m ie c k ie .  (Ob. po
niżej Przegl. poi.)

Nie powiedziała Reform, jakiego ro
dzaju ma być stanowisko niemieikie Au- 
str i więc też trudno z nią tu wszczynać 
spory. Zawsze przypuszczamy, że Reform, 
która jest świecznikiem prawości i szcze 
rości zasad między dziennikami memiec- 
kitmi, której nigdy szacunku naszego od
mówić nie mogliśmy, przypuszczamy, że 
nie rozumie tu dotychczas pojmowanego 
przez politykę ccnfrałów stanowiska nie
mieckiego Austrji. Dziwi nas tylko, jakim 
sposobem dziennik o tak jasnych zasa
dach liberalnych, tak uczciwie bronionych, 
może twierdzić, iż „stanowisko niemieckie 
jest najważniejszą podstawą mocarstwo
wej potęgi tego państwa narodów t. j. 
Austrji. A wszakże siła narodu w pań
stwach jednolitych, a siła narodów ^"pań
stwie zbiorowem, jest zawsze lajważniej- 
szą podstawą, ba nawet podstawą uytu 
tydr* aństw i tego państwa. Stanowisko 
niemieckie jest dla Austrji podporą ze
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wnętrzną, i wyrzekać się jej nie powinna; 
ale biada ludziom i państwom, dla któ
rych ramię obce, a nie własne muszkuły 
i członki są najważniejszą podpora.

Przegląd polityczny.
A u s t r j a .  Telegram y z Pragi z dn ia  3. bm.

doniosły, że obawa wkroczenia P rusaków  zmniej
szyła  się, że wojska pruskie usunęły  się z po
bliża Pragi, że skutkiem tego hr. Lażansk j po
wołał znowu do Pragi urzędników namiestnictwa, 
k tórzy się byli wynieśli do Pilzna. Pod d. 4. 
bm. zaś donoszą te leg ram y  pragskie , że ubawa 
inwazji pruskiej z ro w u  się wzmogła, bo według 
doniesień z Benatku, posuwało się ku Pradze
30.000 Prusaków. D w orzec kole. państwa w P r a 
dze zamknięto. Dzienniki pragskie ostrzegają, by 
ludnośó nic uciekała . K rpcy  wywożą zapasy 
s roje w k ie runku  Wiednia. Przyjezdni z Rei- 
chenbei gu opow iada ją  w Pradze, że duchowień 
stwu i ■abinom nakazali P rusacy  w modlitwach 
za m onarchę  wymieniać odtąd Lróla W ilhelma 
pruskiego, a* nie cesarza Austiji.

W  Peszcie zamknięto uniwersytet dnia 4. 
bm., a dziekani wzywają studentów, by brali u- 
dział w akcji wojennej. Dnia 3. bm. rano p rzy 
wieziono do Pesztu 400 rannych, w wieczór mial 
przybyć transport 1.000 rannych.

Z Zagrzebia donoszą te legram y z d. 3. bm., 
te  z powodu niebezpieczeństwa nadzwyczajnego, 
panującego w Chorwacji, postanowiła  jen e ra ln a  
kongregacja  komitatu zagrzebskiego prosić n a 
miestnictwo o zaprowadzenie w komitacie za- 
grzebskim sądów doraźnych " a  zbrodnie mor- 

.rstwa, rabunku, podpalania  i t. d.
Ministerjalna Const. Oest. Ztg.  wyznając w 

ar tykule  w stępnym  z d. 4. b. m., j a k  okropnem 
j e s t  chwilowe położenie monarchii, i donosząc o 
sprowadzeniu do W iednia jenerałów Clam-Gal- 
lasa, K-ismaiiieza i Henikste ina , którzy m ają  
być stawieni przed sądem, tudzież o wysłaniu 
m inistra  spraw zewnętrznych do Morawy, dla 
przekonania się naocznego o s ta n ie  a r m i ,  z c ze 
go wnosi organ ministerjalny, że rząd z całą  
energ ią  postępuje, by ocalić co się da jeszcze 
ocalić, woła w końcu, że nie traci „jeszcze n a 
dziei w  przyszłość Austrji, lecz tylko pod jednym  
warunkiem... Nam potrzeba w Austrji i w Niem
czech federalizmu" (ob. powyżej artykuł wstępny.)

Pod tytułem „ P o  k l ę s c e “ zamieszcza 
w iedeńska Reform  artykuł, z którego w y jn n je m y  
następujący ustęp: „Polityka pruska jes t  zam a
chem na życie dynastji i Niemców w A u s t r / i , 
zagraża  ona jednak  także egzystencji nienie- 
mieekich narodów cesarstwa austrjackiego, gdyż 
stanowisko niemieck;e jes t  najważniejszą pod
stawą potęgi mocarstwowej monarchii,  i tylko 
ja k o  mocarstwo może ona trwale istnieć i speł 
niać swoje posłannictwo , k tóre  na tern się z a 
sadza, by gw arantow ać pojedynczym narodowo
ściom utrzymanie ich indywi lalności.

„Podwójnie zdradzieckiem je s t  więc postę
powanie Prus, którem m askują  swą nieprzyjaoń 
do Austrji, mówiąc że cesarstwo austrjackie nie 
może z powodu swych nieniemieekich ludów po 
łączyć się z życiem niemieckiem , że więc po- 
winn > się jako  osobne ciało norganizować, a n a 
stępnie wejść ze Związkiem niemieckim w ścisły 
międzynarodowy stosunek. Jes t  to obłuda, gdyż 
Prusacy  nie ś r . ie ją  prawdziwego swego wyjawić 
zamiaru, którym jest  rozbicie Austrji. Skoro nas 
Prusy  od Niemiec oddzielą, skoro im się tylko uda 
w ziąć resztę Niemiec — choćby tymczasowo 
tylko — pod awoją wojskową k o m e n d ę , w te
dy  też one bezzwłocznie na sposób król estwa 
Włoch, wystąpią  przeciw Austrji, korzysta jąc  z 
każdęj sposobności, i sposobności te sp row adza
jąc, aby na podstawie zasady narodowościowej 
t ą d a ć  od Austrji w ydania  im k ra jów  n iem ie
ckich monarchii. Prusy  spekulowałyby przytem 
n» sympatje Niemców austrjackich, tórzyby się 
oczywiście przyzwolonem przez Austrję oddzie
leń em od Niemiec w swern uczuciu narodowem 
czuli obrażeni, a wobec w.ększości ludów nie- 
niemieckich Austrji, musieli w swej indywidual
ności uważać się zagrożonymi. Pozorem, że Au- 
s tr ja  d la  swego własnego interesu samodzielnie 
tj. oddzielnie od Niemiec ukonstytuować się win
na, chcą  Prusy  tym Słowianom austrjackim p o 
chlebić, k tórym się zdaje, że nienawidzić p o 
winni zw iązek  z Niemcami. Ale ci Słowianie 
źle liczą, jeże l i  p rzy k lask u ją  polityce pruskiej, 
dążącej do wydzielenia Austrji z Niemiec. J e 
żeli P j s y  osiągDą swój cel wytknięty, tj. jeżeli 
staną na czele Niemiec, zmniejszonych skutkiem 
wyłączenia Austrji, w takim razie będą się one 
tak dłogn czuć zagrożonemi w swem stanow i
ska, j a k  długo Austrja będzie mocarstwem. 
PI® tego też właściwym zamiarem Prus 
jes t  zuszczenie  zupełne Austrji, a przynajmniej 
zrobienie z niej państwa bezw ładnego, drugo- 
zodnego. Ja k o  takie państwo nie m ogłaby  je- 

« akAustrja  spełniać swej misji konserwowania 
7*us ^ 8ziptkich swj eh i arodowości. Mianowi

cie k łowianie, zamieszkujący k ra je  należące  do 
i tzeszy  niemieckiej, byliby ciągle  narażeni na 
B T J i r 6 z3dy pruskie i podzielanie losu 

1  P/ ? l naó(* iem . Austrja jes t  więc ze 
i 1 0 . w 7l»li0^ytZl ** godność dynastji i pań-

’ • , i. ?  * l1 *?a najwyższe żywotne inte- 
re sa  k niemieckich, ale w ogtfle wszystMieb
sw ych ludów ap awmon. i ^ ń m s lo n ą .  walczyć 
do ostateczności przeciw pruskiej żądzy pa 
now an ia ."  n J 1

H i y m .  Ojciec święty ogłosił list apostolski, 
którym k a rd y n a ła  Andrea z godnoiei biskupa die- 
cezji Sabinę i Subiaco złożył.

S z w e c j a .  Król w mowie tronowej przy zam
knięciu kadencji  sejmowej, oświadczył, że rząd 
wobec wojny dzisiejszej z a c łi swa najściś jszą 
neutralność.
(5* P o rtu g a lia . Rząd postanowił ^ p o w o d u j i a - ^

nującego położenia politycznego, postawić ca łą  
armię lądową i morską na stopie wojennej.

Rum unia. W edług najnowszych d 'n iesień , 
otrzymał Omer basza znown rozkaz ze Stam bu
łu powstrzymania się z przekroczeniem D un a i i  
’ zajęciem księztw Rumuńskich, a to skutkiem 
nadeszłyeh z P aryża  i Londynu wskazówek.

Z północnego tea tru  wojny.
Słychać, że naczelne dowództwo arm ii pół

nocnej austrjaekiej zostało poruezone jenerałow i 
Johnowi, który dotychczas pełnił obowiązki n a 
czelnika jeneralnego sztabu a r c y k s ię e ia  Albre
chta w W eneckiem.

W jak im  stanie szczątki armii północnej 
się znajdują  — o tem nie ma je szcze  żadnych 
doniesień autentycznych.

O bitwie koeniggraeckiej pisze K am erad:  „O 
ile można powziąć z położenia miejscowości, 
przy których walczono, to stanowiska nasze pod
czas bitwy nie były niekorzystnemi. T y ły  armii 
opierały się o twierdzę Koeniggraec, gdzie przez 
Elbę rzucono kilka mostów wojskowych. Ctn- 
frum armii stało a cheval przy gościńcu z Iiczina 
do Koeniggraecu wiodącym pod S adow ą za 
rzeczką Bystrzycą, z punktami oparcia na wyży
nie potl L ip ą ,  na zamku w Chlumie — o pdł 
mili od Bystrzycy, przy samym gościńeu rzeczo
nym, i tuż niedaleko. Lewe skrzydło rozpoście
rało się nad wspomnianą rzeczką za  Necha- 
nice, prawdopodobnie także na poprzek drogi 
cklumeckiej, ku stawom w B ohdene tz , podczas 
kiedy prawe skrzydło wygięte cokolwiek w 
tył i oparte o twierdzę Jozefstadt. S tanowiska 
w centrum i na  prawem  skrzydle miały puprze- 
rzynane po le ;  na lewem skrzydle pole było w ię
cej otwarte i odpowiednie dla działań licznej 
jazdy . Wzgórze pod L ipą  z zamkiem chlumec- 
kim zdawało się być najsilniejszym punktem 
stanowiska. Drogi prowadźmy we wszystkich 
kierunkach i łączyły  ze sobą stanowiska poje- 
dyńcze. Zdaje się w s z a s ż e , że silna ulewa 
j e  rozmiękczyła, przez co ruchy arty lerji  i kawa- 
lerji były bardzo tamowane.

„W stępem  do bitwy była kanonada, która  
się rozpoczęła dnia 3. b. m. już  o godz. 8 zra- 
na. Dopiero koło południa rozpoczął się ze stro
ny pruskiej a tak  na serjo gościńcem, wiodącym 
od Iczyna do Kóniggraetz. N ieprzyjaciel za, 
takował wsie Sadowa i Lipa. W alka  ta t rw ała  
do godz. 2 po południu. Austrjacy utrzymali 
się w swych stanowiskach. Koło godz. 2 z po
łudnia został w ciągnięty do bitwy połączony 8 
i 10 korpus pod wodzą jen . Gablenza, tudzież 
korpus saski. Bitwa rozpoczęła się wzdłuż rze 
czki Bystrzycy aż ku Necnanicom. Po godzinie 
2 1/ ,  nieprzyjaciel został na  sw ojem lewem sk rzy 
dle odparty, i cofał się w kierunku Jozefstadtu 
i Kóniglnhofu. I w tamtym też kierunku huk a r 
mat stał się słabszym. Na tej stronie zdaje się, 
że korpus 4 przyczynił się do rozstrzygnięcia 
pud duwództwem jen . Festeticsa, którego z roz
trzaskaną nogą przyniesiono z pobojowiska.

„Po godz. 3. jednaK bitwa przybra ła  inny 
zwrot. Atak poprzedni nieprzyjaciela  uw ażali
śmy tylko za pozorny, i do tego dążący, aby 
nasze siły przeciągnąć na praw e skrzydło. Swo- 
jem  strategicznern prawem skrzydłem umyślił 
nasze lewe tem łatwiej pobić i odciąć od P a r
dubic. Jenera ł  ja zd y  hr. Clam Gallas kom ende
rował naszem lewem skrzydłem, z łożonem  z 1. 
korpusu armii i ze Sasów.

„Pcwoli skrzydło to przeważnemi siłami zo
stało naparte  przez n ieprzyjaciela  , i cofnięte w 
tył. Pożary znaczyły kierunek marszu n ieprzyja
ciela. O godz 0. wieczorem znajdował się on 
już w pobliżu twierdzy Kóniggriitz, lecz pomimo 
to, bój trwał jeszcze aż prawie do 8. godziny. 
Zakrytem u dymem działowym, który z powodu 
niepogody trzymał się ziemi, udało się nieprzyja
cielowi posunąć się pod Chlumec w nasze stanowi
sko. Nagle i niespodzianie stamtąd ostrzeliwane n a 
sze wojska, najbliżej stojące, zachwiały sio, i po
mimo wszelkich wytęzeń nie można było położyć 
tamy odwrotowi. Odwrót rozpoczął się najprzód 
zwolna, lecz stawał się coraz pospieszniejszym 
w m i a r ę , jak nieprzyjaciel parł  n a p rz ó d , aż 
wszystko cofnęło się na mosty, tudziez do P a r 
dubic. S tra ty  m ają być nader znaczne, osobliwie 
w działach, których w rozmiękczonei ziemi n ie 
możni było uwieźć.

„W położenia, w jakiem się arm ia północna 
obecnie zna dnje , nie można myśleć o dalszej 
obronie l inn  Elby.

„Reszt i ?rmii eofuęły się na Morawę, a w 
Ołomuńcu — powTada Kamerad  — znajdzie ona 
zapewne środki i ową siłę m o ra ln ą . która jej 
dozwoli wypędzić n ieprzyjaciela na zawsze z au- 
strjackiej z iemi.“

Dnia 4. b. rn. P rusaków  jeszcze nie b,\ lo w 
Pradze, a le  ciągnęli w tamte strony. W tej 
chwili zapewne już  większa ezęść^ Czech znaj
duje sie w ręku P rusaków , a zajęcie Opawy 
większym oddziałem św iadczy, że i na Szlązk 
austrjacki w kraczają, chcąc zapewne oskrzydlić 
znowu stanowiska armii austrjaekiej na, Morawie.

Pruski telegram o bitwie pod Kóniggraecem 
opiewa: „W ielkie  zwycięztwo Prusaków nad
Anstrjakami. Kóniggrtitz i J o s e p h s ta d r ! Austrjacy 
zostali całkiem pobici ; wszystkie ośm korpusów 
(pruskicn), znajdyw ały  się przez 8 godzin w 
ogniu. Z d ob yto  20 dział. Ogromne masy trofeów 
nie zostały jeszcze obliczone. Nasze stra ty  są 
bardzo znaczne. Mamy się wszyscy dobrze. Niech 
Bóg opiekuje się nadal nami i naszą waleczną 
arm ią."

Królowa Augusta w ydała  d. 4. b. m. z rana 
r o z k a z , ażeby depesza telegraficzna, nadesłana 
przez króla i donosząca o świetuem zwyeięztwie, 
odniesionem nad a rm ią  au s tr ja c k ą ,  cz jtane 
byJo nieustannie publiczności przed pałacem. Nie 
było końca okrzykom radosnym zgromadzonego 
ludu. Królowa musiała ciągle ukazywać się w 
oknie, wśród pełnych zapałów hura. Miasto za-

domionę zostało o porażce, doznanej przez

armię anstrjaeką, zapomocą 101 wystrzałów z 
dział w Lnstgarten.

Z Berlina donoszą: „Hr. v. d. Recko VoI- 
merstein wydał na zasadzie pozwolenia, uzyska
nego w ministerstwie wojny, odezwę względem 
utworzenia oddziału ochotników (oddziału reko 
nesansowego). Biuro werbunkowe znajduje się 
w Berlinie, pod Lipami. Komitet oświadcza, że 
formowanie oddziału już się rozpoczęło i że 
przyjmuje ofiary dla należytego ekwipowania 
i uzbrojenia ochotników. Gazety ogłoszą w krót
ce osnowę pomienionej odezwy.“

W Jiczynie  za przybyciem tamże kró la  p ru 
skiego miała być iluminacja, -■ zapewne n a k a 
zana — dodają  dzienniki wiedeńskie.

W przeddzień bitwy kóniggraetzkiej p rzy 
był do głównej kw atery  pruskiej w Jiczynie ks. 
Ernest Koburgski.

Wolne miasto Ham burg oświadczyło się ta k 
że za Prusami. Poseł austrjacki miał ztamtąd 
d. 5. bm. wyjechać.

Prov. Corr. pisze : „Posuwaniu się wojsk po
łudniowo - n iem ieck ich , je n e ra ł  Falckenste in  p o 
łoży niezadługo koniec. F rankfurt przekona się 
wkrótce o niebezpieczeństwie swej n ieprzy ja
cielskiej postawy. Co się tyczy Bawarji, wspo
minano w tych czasach niejednokrotnie, że z po
wodu teraźniejszej postawy tego p ań s tw a ,  P ru 
sy będą zniewolone przy dalszym rozwoju obe
cnych stosunków, zwrócić uwagę na przyszłe 
położenie tych części królestwa Bawarskiego, 
które połączone były poprzednio z Prusami."

Prócz głównego korpusu Hanowerczyków, 
którzy się poddali pod Langensalza, kapitulo
wał także inny, mniejszy oddział w samem Ha- 
nowerskiem.

T elegram y z Monachium d. 4. b. m. dono
szą, że d. 4. b. m. wkroczyli prusacy do Nas- 
sau, i skierowali się ku Eimburgowi.

J a k  niedostatecznie pomimo koncentracji 
wojsk austrjackich, wprowadzano do walki siły, 
świadczy następujące  doniesienie pruskie. Dnia
27. z. m. jen . Hamming nadaremnie usiłował 
odpierać masy wojsk pruskich, nadciągające  od 
Nachoda. Z przejętego przez Prusaków listu 
jen. Ramminga do jen . Benedeka, miano się do 
wiedzieć, że korpus jeg o  był nader wyeieńczo ■ 
ny, i po bitwie d. 27. z. m. pod Wysokowem 
żądał w pomoc dwu dywizyj, aby  pod ich osło 
na mógł przynajmniej b iwakować w nocy. 0 -  
świadczył również, iż dnia następnego (28) n ie
podobna mu brać udziału w dalszym boju. D la
tego też d. 28. i 29. weszły do boju korpusy 8 
(arcyksięeia Leopolda) i 4 (hr. Festeticsa). Kor
pus zaś jen . Gablenza już wówczas w walkach 
z gw ard ją  p ruską  miał był stracić połowę ludzi.

Jeden  z wyższych wojskowych wiedeńskich, 
mając s o b i e . poruezone zbadanie użyteczności 
karabinu iglicowego, miał orzec bardzo t r a 
fnie, że karabin iglicowy ma się tak do sztućca 
strzeleckiego, ja k  pismo stenograficzne do z w y 
kłego.

Ostatnie wiadomości.
Dzisiaj nie otrzymaliśmy znowu świeżych 

dzienników wiedeńskich, ani też pruskich, i rzecz 
dziw na, że gdyby nie Dsiennik W a r s z ., nie w ie
dzielibyśmy n a w e t ,  jak ie  ob iegają  wiadomości 
w Wiedniu. Pod dn. 7. lipea donosi Dziennik 
W arszaw ski:

„Wszystkie nasze dzisiejsze wiadomości te 
legraficzne śc iąga ją  się głównie do kwestji ro- 
zejmu. W ysyła jąc  je n e ra ła  Gablenza jako  p a r la 
m entarza do głównej kw atery  pruskiej, feldceug 
mistrz Benedek miał nadzieję, że propozycja ro- 
zejmu zostanie przy ję tą ;  ale stało się inaczej, i 
j a k  okazuje się z telegramu berlińskiego, Ga- 
blenz nie został przyjęty. Ciekawem jest, czem 
się skończy misja m arszałka Forey , w ysłanego 
w tymże celu do króla pruskiego, w imieniu ce
sarza Francuzów.

„W naszych oczach przynajmniej, pozostaje 
wątpb rość ,  wyrażona w wczorajszym naszym 
przeglądzie politycznym, która  znajduje niejako 
po tw ie rdzen ie ,  z jedne j  strony w tem, że jen. 
Gablcnz nie został przyjęty w głównej kw a te 
rze pruskiej, z drugiej strony w artykule mini 
sterjalnego dziennika berlińskiego, Nurdd. A llg  
Ztg ,,  który zamieściwszy wczoraj przez nas po 
dany telegram z Paryża  o pośrednictwie cesa
rza N apoleona, w ykazu je ,  iż niczem lepiej nie 
mogła być stwierdzone stanowcze zwycięztwo 
Prusaków, j a k  krokiem cesarza austrjackiego do 
cesarza Napoleona i dodaje: „Ale wobec tej, szla- 
cnetnej niezawodnie w zamiarach swych in ter
wencji ( esar/.a Francuzów, w seren każdego P r u 
saka  rodzi się p y ta n ie , dlaczego w tej in ter
wencji w celu przywrócenia pokoju, nie ma 
wcale mowy, co obiecano z Wiednia d la  za- 
dosyćuczynienia słusznym żądaniom Prus.“ —- 
Dalej wspomniawszy, iż naw et Francuzi, k tó 
rzy  toczyli wojnę za ideę jedności Włoch, nie 
mogą sądzić, aby Prusy prowadziły  wojnę je  
dynie dla przyłączenia Wenecji do Włoch, ber
liński organ m inis te r jdny  p ow iada :  „„Prowa
d z i l i śm y  wojnę naprzód przeciw groźbom Au- 
„strji, powtóre za jedność  Niemiec. Celem na 
„szej wojny pozostaje, co do pierwszego : r ę 
k o jm ia ,  że Austrja nie będzie już w stanie za 
k ł ó c a ć  według swego upodobania pokoju Nie
m i e c  i Europy ; — a co do drugiego : jedność 
„Nienoec, sprzeczna z obecnym dualizmem, a ta 
„jedność naturalnie pod kierunkiem tego z dwóch 
„wielkich państw niemieckich, które jest  w sta- 
„nie j ą  obronić. Pola bitwy w Czechach św iad
c z ą ,  którem jes t  to państwo. _  £  tego się 
okazuje, że Prusy żgodziły by się na pokój, a 
przedtem na zawieszenie broni, pod warunkiem, 
żeby Austrja została doprowadzona do stanu 
drugorzędnego państwa i zupełnie w ypartą  ze 
Związku niemieckiego, co jes t  w stanowczej 
sprzeczności z myślami, wyrażonemi w liście c e 
sarza Napoleona do p. Dronin de Lhuys z l i g o  
b. m., myślami, n i  które zgodził się cesarz au 
strjacki. Ciekawem jes t  dla tego, powtarzamy,

ja k  przyjmie król pruski propozycje zawieszenia 
broni, które zawiózł mu ze strony francuskiej 
marszałek Forcy.

D ziennik W arszaw sk i  pedaje następujące tełe 
g ram y :

W i e d e ń  dnia 6. lipca. W edług urzędo 
wycb wiadomości, a r m i a  p r u s k a  w b i 
twie pod Koniggratz poniosła takie  straty , 
że wiaściwie nic je s t  zdolna do boju. -  
Debatte z  dobrego źródła donosi,  że m a r s z a -  
s z e k  F o r e y ,  wyznaczony do prowadzenia ukła 
dów w przedmiocie zawieszenia broni, już  w y
słany został do  k r ó l a  p r u s k i e g o  do gło 
wnej kw atery  pruskiej. F rancja  żądanie z a w ie 
szenia broni, s tawia kategorycznie mocarstwom 
wojującym.

B e r l i n  6 lipca. Prezydjum policji o g ła 
sza, że jene ra ł  G a b 1 e n z ja k o  parlamentarz 
m e  z o s t a ł  p r z y j ę t y .

F l o r e n c j a  d. 6. lipca. Opinione pisze :  
Król odpowiedział na depeszę Napoleona do ty 
czącą rozejmu, że zasiągnie rady ministrów. 
Wczoraj odbyło się posiedzenie rady gabineto
wej. Zewsząd nadchodzą depesze o złem w raże 
niu, sprawionem przez propozycję austrjacką ; 
dzienniki uw ażają  j ą  za n iedającą  się przyjąć. 
Raporta dowódcy tyrolskiego o stratach W lochów 
pod Monte Suello, są  przesadzone. Krąży pogło
ska, że Austrjacy wzmacniają się pod Rovigo.

M e d j  o 1 a n, 4. lipca. Austrjacy posuwa 
ją c  się naprzód, przybyli do Monte-Chiaro. Z a 
dają  sobie tu pytanie, czy Austrjacy przez owe 
demonstracje nieprzyjacielskie nad Mincionem, nie 
mają na celu zamaskowanie ruchów sil swoich 
wojsk w kierunku ku północy N ie m ie c , albo 
czy też w istocie wykonają  oni poruszenia z a 
czepne. (L a  France).

T  r y  e s t, dnia 6. lipca. Poczta z Lew am y 
przywiozła następujące wiadomości: Porta s ta 
nowczo postanowiła zająć  księztwa. Korpus Ome- 
ra  baszy, liezy 75.000 ludzi; armia pod dowódz
twem Abdulkerim baszy, prawie tyleż ; główna 
je j  kwatera  je s t  w Monastyrze ; trzeci korpus 
około 60.000 ludzi będzie się organizował w Er- 
zerum (a więc przeciw Moskwie p. r. G. N .) W  Kon
stantynopolu pozostaje załogą 20.000 redyfów

Po mieście obiegają  od wczoraj pogłoski, 
że starania G ab lenza ,  wysłanego do głównej 
kw atery  pruskiej, względem zawarcia rozejmu, 
spełzły  na niczem, Prusacy  nie przystali bowiem 
na ro z e jm : że Prusy  zawarły z Moskwą kon
wencję militarną — niewiadomo tylko czy d a 
wniej jeszcze  czy dopiero teraz; że naczelnym 
wodzem armii północnej mianowany jen e ra ł  br. 
John, dotychczas naczelnik sztabu jenera lnego  
armii po łudn iow ej; że wreszcie do W enecji z a 
winęła iuż fregata  francuzka z francuzkim k o 
misarzem pełnomocnym dla objęcia Wenecji w 
posiadanie Francji.

P ierw sza  wiadomość jes t  podobno prawdzi 
wą, j a k  już donosimy powyżej. Wiadomości o 
zawarciu konwencji między Moskwą a Prasami, 
zaprzecza nasz telegram z P e te rsb u rg a ,  który 
widocznie mówi o Prusach. W edług telegramu 
wiedeńskiego, misja m arszałka F o reya  w B erl i
nie jeszcze się do wczoraj ani udała  ani rozbiła.

Z bitwy kóniggraetzkiej naliczyli Prusacy 
do dnia 5. b. m. 18— 20.000jeńców austrjackich, 
tudzież 120 dział i 3 sz tandary  zabrane. Oprócz 
hr. Festeticsa  ma być ranny także fmp. hr. Thun. 
Polegli dwaj wyżsi oficerowie sztabowi Binder 
i Catty. Książęta Lichtenstein i Windischgratz 
dostali się w niewolę.

Cesarz austrjacki, tudzież arcyksiążęta  L e
opold, Albrecht i Karol Ludwik złożyć mieli w e 
dług Hoss. Ztg.  godność szefów pułków pru
skich.

Czas dowiadnje się, że z nakazu komendy 
twierdzy w Krakowie, począwszy od poniedział
ku dnia 9. b. m. zamknięte będą przejścia i £ >  
śeińce publiczne na noc , to je s t  od lOej w ie
czór do 4ej rano , wyjąwszy w ojska , poczr i 
ekstrapocztą jadących  osób lub kurjerów, ••- 
dzież lekarzy i akuszerek. Straż wojskowa >- 
twierać będzie przejście osobom, które m ają  do 
tego pozwolenie. Nie wolno również chodzić po 
okopach. Rogatki w ten sposób zamknięte są : 
1) na Zwierzyniec, 2) ku Czarnej Wsi, 3) na 
Łobzów, 4) na Długiej ulicy, 5) W arszawska 
rogatka, 6) Lubicz, 7) Grzegórzki.

Telegramy Gazety Narodowej.
W ied eń  d. 9. lip ca  g . 12 m. 1 5 , 

ran o . Półurzędowe doniesienie w Oester- 
reiehische Zeitung o stanie rokowań wzglę
dem zawieszenia broni, powiada, że trak
towania Francji, co do pośrednictwa, przez 
nią gwoli utorowania drogi pokojowi, a na 
razie zawieszenia broni ofiarowanego, a 
przez Austrję i Prusy przyjętego, o któ- 
ryi h tojedynie traktowaniach w tej chwili 
tnoze być mowa, jeszcze nie są skończone.

P e tersb u rg  d. 7. lip ca . Pólur.ę- 
dowy Journal de St. Petersbourg sądzi, że 
rozejm mógłby przyprowadzić do skutuu 
przejednanie, gdyby nie byl w Niemczech 
ktoś, c> się dość mniema silnym, by wy
musić u Europy przyzwolenie na swoje za
bory w Niemczech, a zapomina, że istnieją 
jeszcze silne przygotowane mocarstwa, dla 
których ró wnowaga Europy nie j est czczym 
frazesem.

— TI'. ATR POLSKI. Dzi.ś (przedostatnie przed
stawienie przed odjazdem na kur i lotni) na dochód 
Barbary i Adolfa L i 11 k o  w s(k i c l i : U licznik p a r y z k i ,
dzieło sceniczne w 4 aktach z francuzkiego, i Junacy  
czyli Portret pa n i P u ty farowej, komiczn a operetka.
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